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W arunki prenum eralys
w Warszawie z odnoszeniem 

tnieslecznie Zł. 4.—
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rr prowincji miesiączn. „ 4.—
Zagranicą „ 6.—
Ze zmianą adresu 50 groszy

R edakcje przyjm uje interesentów  od 
1 — 2 po poi. Za zwrot rękopisów 

redakcja  n ie odpow iada.
A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do i 
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Ceny o g ł o s z e n i
.2  w tekście  (przed krofi.) 25 q ras?f 
g  nekrologi J® ••
n  zwyczajne
g  d robne za jed en  wvraz 10

Ceny ogtoszeń należy ro zam ie i 
O  za wiersz wysokości 1 m ilim etr*
Dla poszukujących pracy 53£ rabatu  
O głoszenia w Ń rniedzlein. o 25„ draże) 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 53» ..
O głoszenia przyjęte po zam knięci;! 

A dm inistracji o 10£ drożej.
Za terminowy druk ogtoszeń Admi­

nistracja nie. odpow iada.

Redakcja i Admin. Warecka 7
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH j&MiÓW ŁBCZOŁ SlfiJ ku is piny

Od w y d a w n ic tw a .
Wszyscy prenumeratorzy, którzy opłacili prenu­

meratę za miesiąc Kwiecień, otrzymują bezpłatnie 
Kalendarz Robotniczy P.P.S. na role 1925, albo Księ­
gę Pamiątkową P.P.S. Prenumeratorzy zamiejscowi 
winni nadesłać 60 groszy na przesyłkę.

Powyższą premję wydawać hę" 
dziemy tylko do 1 mafa
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„PIEKIELNA SARABANDA" REAKCJI. 
23-CI DZIEŃ STRAJKU ROB. ROLNYCH. 
Romuald Minkiewicz. BO PAN MA PRAWO 

ŻYĆ I TYĆ. (Wiersz).
ZJAZD NIEZALEŻNEJ PARTJI PRACY W 

ANGLJI. (Kor. własna).

JESZCZE LIST O MURASZCE.
MINISTER BENESZ W WARSZAWIE.
ZE SPOŁECZNEJ DZIAŁALNOŚCI N. P. R 
ODCINEK: Kazimierz Pietkiewicz, Z MAJO­

WYCH DNI. (Ciąg dalszy).
: Karol Irzvkowski, „OKRĘT SPRAWIEDLI­

WYCH" W TEATRZE POLSKIM. (Do-
kończenie).

Kongres Niezależnej parlji pracy.
(Kor. własna).

ZAG AD N IE N IE  SO C JALISTYC ZN EG O  RZĄDU M NIEJSZOŚCIOWEGO

„Piekielna sarabanda".
Od dwudziestu dni prasa endecka 

dla której interesy obszarników' są świę­
tem przykazaniem katechizmu „narodowe- j 
go", zapewnia, że strajku rolnego nie było , 
i niema, że stra jk  „ nie udał się"... A  je­
dnocześnie ta sama prasa domaga się za­
ciekle od Rządu stłumienia tego strajku, 
którego „nie było", „niema i który się 
„nie udał“ . „Gazeta W arszawska w ystą­
piła wczoraj z gwałtownym artykułem ob­
szarnika p. Marj ana Kiniorskiego, który 
„zdumiewa się", że Rząd nie wystąpił z 
całą bezwzględnością przeciwko strajko­

wi, nie złamał go przemocą policji i wojs­
ka. P. Kiniorski uważa to za „bolesne nie­
porozumienie" , poczęści gromi, poczęści 
przymila się do prem jera p. W ł. Grabskie­
go, żądając jaknaj surowszych represji 
przeciwko strajkowi. P. Kiniorski odwołu­
je się w  rzewnie - sentymentalny sposób 
do premiera — w imię solidarności obszar- 
niczej. Przecież p. Grabski jest też rolni­
kiem z zawodu!—woła „rolnik p, Kinior­
ski, który oczywiście pomstuje na solidar­
ność robotniczą, ale za to solidarność ob- 
■szarniczą uważa za nakaz dla Rządu, za 
oś polityki wewnętrznej Państwa.

S trajk  robotników rolnych, którym
* trzech urzędników obniżyło w sposób skan­

daliczny płacę pod pozorem „rozjemstwa". 
— ten strajk  tak naturalny, tak zrozumia­
ły, p. Kiniorski ośmiela się nazywać „pie­
kielną sarabandą", „akcją wywrotową, 
sprzeczną z elementarnemi prawami na­
ture"-— Obszarnik endecki tak jest prze­
siąknięty tradycjami pańszczyźnianemi, że 
pracę na pańskiem za nędzną płacę uważa 
za „elementarne prawo natury", a strajk 
robotników rolnych za zbrodnię!..

Ten człowiek, jak całe nasze obszar - 
nictwo, nie może się pogodzić z myślą, że 
robotnik rolny nie jest poddanym pańs­
kim, nie jest pańszczyźnianym chłopem, 
że przysługuje mu prawo strajku, że wol­
ność strajku robotniczego jest zdobyczą 

nowoczesnej demokracji, bez której to 
wolności niemasz wolnej pracy! Ale pa­
nowie obszarnicy chcą dla siebie nieogra­
niczonej wolności paskowania, robotniko­
wi zaś odmawiają elementarnej wolności 
w obronie jego bytu!

Wolno tym panom prowadzić z robot­
nikami walkę klasową, wolno bronić swo­
ich gospodarczych— jakże często przeciw- 
społecznych! — interesów. Ale oni nie 
zadowalają się walką gospodarczą. Ob­
szarnicy krzyczą o represje, o policję, o 
w o jska  Niech się więzienia zapełniają,

niech się krew leje. niech sądy wyrzucają j 
robotników z mieszkań, niech Rząd. zakaże 
strajku! Oto czego żądają pp. Kiniorscy.

W naszych sprawozdaniach z przebie­
gu strajku rolnego mamy aż nadto, nieste­
ty, obfitą rubrykę wszelakich (prześladowań 
strajkowych. Obszarnicy bezprawnie roz­
wiązują umowy, sądy wyrzucają robotni­
ków z mieszkań, agitatorów strajkowych 
policja aresztuje (wszystko zgodnie z  po­
leceniami itajnych okólników sowietu ob- 
szarni czego!). Jednocześnie starostowie 
prowadzą agitację przeciwko strajkowi, 
zgodnie ze wskazówkami tegoż Sowietu. 
A le dla p. Kiniorskiego to wszystko mało. 
To nie są takie prześladowania, jakich 
pragnie obszarnictwo endeckie. Endectwo 
domaga się zbrojnej kampanji policyjno - 
wojskowej przeciwko strajkowi i żąda te­
go od p. Wf. Grabskiego, wyrzucając mu, 
że jest obszarnikiem a jednak za mało 
się sroży, za mało prześladuje, za mało 
gnębi, niedość słucha rozkazów cbszarm- 
czego Sowietu!

P. Kiniorski powołuje się na wzniosły 
pizykład p Stanisława Wojciechowskiego, 
ministra spraw wewnętrznych w r. 1919, 
„człowieka o gołębiej duszy i o tkliwem 
sercu", który gwałtem i przemocą wojsko­
wą tłumił strajk  rolny. Takiej to „gołę­
biej tkliwości" na usługach obszar niczego 
interesu domagają się prawicowi bolszewi­
cy, dla których paskarstwo i niepłacenie 
podatków jest interesem „narodowym", na­
tomiast strajk  — „piekielną sarabandą"!

Mamy w końcu istotnie „piekielną sa- 
rabandę". Organizuje ją m ania reakcyjna, 
która uważa siebie za nad—Rząd, wszyst­
kie instytucje państwowe poddać chce 
swojej dyktatorskiej woli, prowokuje ma­
sy ludowe zamachami na wszystkie ich zdo­
bycze społeczne i polityczne, gwałci p ra­
wo i Konstytucję naraża sam byt Państwa 
idjotyczną polityką kresową, naśladuje po­
litykę moskiewską i hakatystyczną i w peł­
ni zasługuje na miano „wewnętrznych na- 
jezdników" (że użyjemy wyrażenia daw­
nej demokracji polskiej).

Ta „piekielna sarabanda" reaacji 
wszczyna sie również na tle strajku  rolne­
go, Klasa robotnicza musi się jej przeciw­
stawić z całą siłą i z pełnem poczuciem, że 
tu chodzi o zasadniczą sprawę ruchu ro­
botniczego — o to, czy w Polsce istnieje 
wolność strajków, czy też zdeptać ją ^mo­
że. zamknąć w więzieniu, zatopić w krwi 
ukaz obszarniczego Sowietu.

I.

Gloucester, w kwietniu ;
Niezależna Partja  Pracy, stanowiąca j 

w angielskim ruchu robotniczym i w Parlji 
Pracy ośredek polityczny myśli socjah- j 
stycznej, zebrała się w Gloucester (Glo- i 
ster) podczas świąt W ielkanocnych na • 
swój doroczny kongres, zbogacona wici- j 
kiera i doniosłem doświadczeniem dziewię- t 
ciomiesięcznych rządów Pracy w W. Bry- J 
tanji. Przed rokiem, w Yorku, przyporo!- : 
nam sobie, panował radosny i podniosły na- i 
strój zadowolenia ze zdobycia władzy 
przez Labour Party, wyczekiwania dal­
szych, tak szczęśliwie zapoczątkowanych 
kroków nowego Rządu, niezakłócony na­
wet tern, że pierwszy Rząd robotniczy w 
Anglji właściwie zdany był w parlamencie 
na łaskę i niełaskę zazdrosnego konkuren­
ta — partji liberalnej. W ypadki, k tóre na­
stąpiły w ciągu tego roku, dały wiele do 
myślenia kierownikom ruchu socjalistycz­
nego angielskiego i .przewodniczący I. L. 
P. (Independent Labour Party) t. Clifford 
Allen w swojem przemówieniu, ktorem za­
gaił kongres, dał wyraz poglądom, które 
wyrobił sobie na podstawie doświadczenia 
tego pierwszego, mniejszościowego rządu 
robotniczego.

Niezależna Partja. Pracy może być 
dumna ze swego przewodniczącego. To w. 
Clifford .Allen, od kilku lat niezmiennie o- 
bierany prezesem Partji prawie jednomy­
ślnie, całkowicie zasługuje na zauianie. 
którem Partja  go darzy. Jest to socjalista 
wielkiego serca i umysłu, wykształcony e- 
konomicznie i o dużem doświadczeniu ży- 
ciowem, spokojny i rozważny, nie poddają­
cy się przemijającym nastrojom i mający 
zawsze odwagę obrony swego punktu wi­
dzenia nawet przeciw większości swych 
współtowarzyszów. umiejący przekony­
wać, lecz nie narzucający swego zdania, 
wykonywający swą władzę, bardzo rozle­
głą i dyskrecjonalną, z takim taktem i bez­
stronnością, żc budzi szacunek we wszyst­
kich, którzy go znają Przemówienia inau­
guracyjne Cłifforda Allena na dorocznych 
kongresach I. L. P. — to manifesty parlji, 
wypowiadane do wszystkich jej członków, 
do zwolenników i wrogów ruchu socjali­
stycznego w Anglji.

Tegoroczny „adres" tow. Cłifforda A l­
lena, starannie zawczasu przygotowany i 
ogłoszony drukiem, nosi tytuł „Socjalizm 
a przyszły Rząd Pracy". W  ocenie sytua­
cji politycznej tow. Allen wychodzi z za­
łożenia, że Partja  Pracy w wyniku sprawo­
wania władzy w ciągu dziewięciu miesięcy 
i w wyniku nowych wyborów, stała się w 
warunkach parlamentaryzmu angielskiego 

partią, przeznaczoną do objęcia rządów. 
Zagadnienie objęcia władzy ponownie rise 
jest zagadnieniem akademickietn, lecz pil­

ną kwest ją dnia dzisiejszego dla przygo­
towania się na możliwość dna jutrzejszego.

Zagadnienie ponownego objęcia w ła­
dzy przez Partję  Pracy, zdaniem tow. A l­
lena — jest nierozłącznie związane ze spra­
wą t. zw. rządu mniejszości. Przy najbliż­
szej bowiem sposobności objęcia rządów 
Partja  Pracy, jak i przed rokiem, nie bę­
dzie jeszcze miała absolutnej większości 
głosów w Izbie. Jak  ma postępować taki 
nowy „mniejszościowy rząd robotniczy i 
jak ma rozumieć swoje zadanie?

Niesłuszny jest pogląd — powiada t. 
Allen, — że mnieiszcściowy rząd socjali­
styczny powinien tłumaczyć wolę wybor­
ców. jako zabraniającą prawodawstwa ro- 
cjalistycznego, jeżeli conajmniej 51 
wyborców nie głosuje za Partją  Pracy. Na 
przyszłość nie będzie można ograniczyć 
w taki sposób praw rządu mniejszościowe­
go ponieważ Anglja weszła w ckres, kie­
dy przy istnieniu trzech partji mato praw­
dopodobne jest istnienie większości sta­
łej w każdym parlamencie. Socjaliści zre­
sztą nie powinni naśladować starych par­
tji burżuazyjnych w ich dotychczasowych 
teorjach i tradycjach. Rząd, nawet nie roz­
porządzający większością stałą w parla­
mencie. powinien prowadzić jasną i wyra­
źną politykę socjalistyczną, mimo, że na- 
pozór większość wyborców nie dała mu do 
tego mandatu określonego. Rząd robotni­
czy powinien wychowywać opinję publicz­
ną, zmierzać naprzód, przekonywać, ksztal 
cić, dawać dowód, że polityka socjalistycz­
n a 'je s t  realną możliwością. Upadek takie­
go odważnego Rządu, jeżeli nastąpi nawet 
wkrótce po objęciu władzy, nie będzie o- 
znaczał osłabienia ruchu i w każdym razie 
będzie mniej szkodliwy', aniżeli upade* 
pierwszego Rządu Pracy. Rząd tax: bo­
wiem spełni wielkie zadanie wychowawcze 
i przybliży chwilę pełnego zwycięstwa so­
cjalizmu. Ponieważ jesteśmy wierni konsty­
tucji, poddamy się oczywiście, kiedy bę­
dziemy obaleni w parlamencie. N:e bę­
dziemy starali się narzucić swego progra­
mu siłą, ale nie będziemy również ukrywa­
li swego programu, hołdując fałszywej 
teorji demekratyzmu, zabraniającej rzą­
dowi mniejszości być sobą — tak określa 
stanowisko swoje tow. Allen.

Ta, zakreślona szerokiemi linjami, 
koncepcja rządu socjalistycznego, nie roz­
porządzającego własną większością w Iz­
bie, odebrała prawie wszelką wartość dłu­
giej dyskusji, która nastąpiła w sprawie 
kządu Mac Donalda. Z doświadczenia na­
szych kongresów partyjnych wiemy, jak 
łatwo jest krytykować postępowanie władz 
partyjnych i odpowiedzialnych przywód­
ców ruchu. Nie błądzi ten, kto nic nie ro-
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bi. Mac Donald niewątpliwie popełnił nie­
jeden błąd, i błędy jego można mu z łat­
wością wytknąć. Życzliwa krytyka kryje 
się przecież nawet w samej koncepcji Al­
lena. Taka krytyka jest twórcza. Nato­
miast narzekania i czasami niesprawiedli­
we oskarżenia niektórych delegatów na 
kongresie wywołać mogły jedynie niepo­
rozumienia.

Jednakowoż takt przewodniczącego 
oraz spokojna odpowiedź Mac Donalda na 
czynione mu zarzuty utrzymały debatę na 
właściwym poziomie, i wszystko zakoń­
czyło się uchwaleniem rezolucji, wyraża­
jącej podziękowanie pierwszemu Rządowi 
pracy za jego owocną i pożyteczną dzia­
łalność. Jedność partyjna w najmniej­
szym stopniu nie została zachwiana tą na­
miętną rozprawą na kongresie.

Zresztą, trzeba wziąć pod uwagę, że 
krytycy Mac Donalda pochodzą przeważnie 
ze Szkocji. Tę samą rzecz, którą Anglik 
wypowie spokojnie, nie podnosząc głosu, 
mocno trzymając się klap surduta (angiel­
scy mówcy mają ten zwyczaj, aby zapo­
biec gestykulacji), Szkot wygłosi z takim 
ogniem, tak żywo gestykulując, tak silnie 
akcentując niektóre litery, które Anglik 
połyka zupełnie, iż sprawia wrażenie bo­
jownika, gotowego walczyć do ostatka. 
Dlatego tacy zacni towarzysze, jak młody 
Buchanan i szalenie dowcipny, o ponurej 
nieruchomej twarzy Campbell Stephen, o- 
baj posłowie do parlamentu z okręgów 
szkockich, wydawali się tak surowi wobec 
Mac Donalda i dlatego też ci sami towarzy­
sze są najlojalniejsi w partji, chociaż czę­
sto lubią pebruidzić . J. S.

ROMUALD MINKIEWICZ.

9 pit i i  prawa ijć i tić, 
a Gtioiii i a  obowiązek gnić.

Towarzyszom-, Janowi Kwapińskiemu.

Pan ma patacyk — polski dwór:
Na kolumienkach piękny ganek —
Aleja lip — modrzewi uńanek —
Opodal slarodrzewny bór...
Lecz nie słać pana na podłogi 
W czworakach... Dobrze i na glinie!
Cóż, że fornalskich dzieci ginie 
Z wilgoci tyle?... Boże drogi!

Toć Pan ma prawo żyć i tyć,
A  cham ma obowiązek gnić.

#  &
«£*

Panicz się autem dzień w dzień szasta... 
Ty, chamie, piechtą leć bez tchu.
Gdy wezwie Sąd czy P. K. U.
Czy do powiatu, no! do miasta 
Kopyta zdzieraj cztery mile:
Dwór me stać na furmankę dla cię...
— ,JHej! na bok, psia krew!” — Uskocz

bracie!
Twój panicz gna automobilem.

Bo Pan ma prawo żyć i tyć,
A  cham ma obowiązek gnić.

My ziemię uprawiali sami...
Gdy wrócił, chleb gotowy miał.
Bolszewik przyszedł — „Ratuj chłopie! 
Ojczyzny broń!... — ja do Poznania 
Na chwilkę....” Wrócił, — „Wieszać drania! 
On kradł, gdym ja był na... urlopie”.

Bo Pan ma prawo żyć i tyć,
A cham ma obowiązek gnić.

£  #

Gdy pieniądz spadał jak szalony,
Bez czapki człek i butów żył,
A przecie robił, wiele sił,
Od świtu po noc uznojony.
By dziewczyninie dać trzewiczki 
Do szkoły, byłby lazł ze skóry...

Pan przez rok kupił dla dziedziczki 
Dwadzieścia cztery garnitury.

Bo Pan ma prauw żyć i tyć,
A  cham ma obowiązek gnić.

— „Z czegóż tu dniówkę podnieść chamom? 
Toć do rejenta-m przegrał w karty 
Dwie włóki lasu... a lamparty 
Synki wydały bibkę damom 
Z „Nowości”, że pięć krów i stadnik 
Poszły do Icka w jednej chwili....
A  chamy będą tu mówili 
O dniówce... ja im... hej, uriadnik!"

Bo Pan ma prawo żyć i tyć.
A  cham ma obowiązek gnić.

Gdy dziedzic nasz przed Niemcem wiał 
Kumając się z moskaliskami,

23-ci dzień strajku rob. rolnych.
W 23 dniu strajku robotników rolnych sy­

tuacja utrzymała się naogół bez zmian. W 
kilku powiatach doszło do pewnego osłabie­
nia strajku, ale w innych znowu jak np. w Ka­
liskim, strajk się znacznie ożywił.

Zna ezne ożywienie daje się zauważyć 
szczególniej w woj. Pomorskim i Łódzkim, 
oraz w Lubelszczyźnie.

SZYKANY I REPRESJE.
W dn. 18 kwietnia tow. Kubczak (sekre­

tarz Związku) zaszedł do folwarku Kwiatko­
wi ca (pow. Łaski) i, wraz z robotnikami zwró­
cił się do obsz. Skotnickiego, by mu zapropo­
nować polubowną umowę. „Jasny pan" nim 
się dowiedział, o co chodzi, obsypał tow. Kub- 
czaka rynsztokowemu wymysłami i, grożąc re­
wolwerem, poranił go.

Wreszcie się zorjentował: zabrano tow. 
Kubczaka do dworu, przepraszano i chciano 
ugościć. Ale tow. Kubczak oświadczył: napi­
łem się już własnej krwi, to mam dosyć gości­
ny. Sprawa została skierowana do sądu.

Starosta w Radzyniu w dalszym ciągu 
rozwiązuje zebrania folwarczne członków 
Związku. Komendant post. poi. Kister oficjal­
nie oświadcza, że dołoży wszelkich starań, by 
strajk w  powiecie został złamany. Stara się 
też gorliwie, ale bez skutku.

W  maj. Turów (pow. Radzyń) obszarnicz- 
ka Bontcnips odczytywała robotnikom pismo, 
rzekomo starosty, w7 którym grozi się robotni­
kom za strajk 3-letnim więzieniem.

W Kracrewicach (pow. Puławski) dzie­
dzic Gerlicz z synami (z których jeden zabił 
żołnierza za nieodsalutowanie), zaczął wymy­
ślać tow. Marchwicowi, przyczcm grożono mu 
pobiciem, a nawet go szturchano. Policja od­
mówiła spisania protokułu z tego zajścia.

Podinspektor Jagodziński z Torunia ob­
jeżdżał po folwarkach pow. Brodnickiego, gro­
żąc eksmisjami za strajk.

W pow. Ciechanowskim, sędzia Smoliński 
tak  się zagalopował, że w czasie sprawy za­
czął udowadniać, żc „powiatowe komisje roz­
jemcze nia mają prawa rozpatrywać zatargów 
między obszarnikami i robotnikami". To też, 
wydając masowo wyroki eksmisyjne, nakazał 
wyrzucić z mieszkania w Gumowie po 40 la­
tach pracy, tow. Kraśniewskiego, pomimo, że 
w końcu marca r. b. Pow. Komisja Rozjemcza 
wydała wyrok, uznający zwolnienie z pracy 
tow. Kraśniewskiego za nieważne. Sprawy są­

dowe załatwiane tu są w ciągu 48 godzin, 
zawsze z rygorem natychmiastowej wykonal­
ności. W Gumowie 6 robotników już wyeks­
mitowano pod gołe niebo. Obszarnik Waś- 
niewski z Tamowej Góry grozi strajkującym 
robotnikom rolnym rewolwerem.

Wc wsi Puchatki (Zamość) post- poi. be­
zustannie napada na robotników, konfiskuje 
odezwyy „Chłopską Prawdę" i t. p. przepro­
wadza rewizje, chcąc wykazać, że posterunek 
ten zalicza się do psiarni obszarniczcj. Agitu­
je tu także wójt gminy, grozi wydaleniem 
strajkujących.

Z POW. WŁOCŁAWSKIEGO I NIESZAW- 
SKIEGO.

(Korespondencja własna).
W pow. Włocławskim i Nieszawskim 

strajk trwa z niesłabnącą siłą. W poniedzia­
łek odbyło się zebranie w Kruszynka, w obec­
ności delegatów z 14 folwarków. We wtorek 
odbyło się zgromadzenie w miasteczku Osię­
ciny (robotnicy z 18 folwarków), a po poł. te ­
goż dnia — w Radziejowie (robotnicy z 6 fol­
warków). )

Przemawiali tow. tow. pos. Piotrowski f 
Michałowski.

'Zgromadzenia były bardzo liczne, uchwa­
lono strajkować w dalszym ciągu.

Policja, zwłaszcza w pow7. włocławskim 
wciąż aresztuje robotników. Obecnie w wię­
zieniu śledczem wc Włocławku, znajduje się 
14 robotników. Wczoraj wypuszczono 2: jed­
nego za kaucja, drugiego —- bez. Wszędzie 
obszarnicy nie wydają należności za ostatni 
przepracowany kwartał.

Z o s ta tn ie *  ch w ili.
Folw. Biskupie (pow. Konin) otoczony 

jest policją, a robotnicy są w lesie. Dokony­
wa się masowych aresztów. Sąd Pokoju w 
Koninie nic, chce wydawać kopji wyroków 
eksmisyjnych, by uniemożliwić apelację. Sędzia 
śledczy oświadczył tow. Ludwisiakowi, że nic 
ma on prawa interwenjować w sprawie zwol­
nienia aresztowanych, a prawo to przysługuje 
wyłącznie adwokatom i najbliższej rodzinie. 
Odmówił przytem zwolnienia kogokolwiek, za 
kaucją lub pod nadzór.

J e s z c z e  l i s t  o JHuraszce
Otrzymujemy nast. list:
Czytając zamieszczony w „Robotniku" w 

Nr. 101 z dnia 11 kwietnia „List o Muraszce" 
z całą stanowczością potwierdzam prawdzi­
wość słów zamieszczonych w wyżej wspom­
nianym liście. Autor tego listu swoje wiado­
mości o Muraszce czerpie ze źródeł bardzo 
wiarogodnycb, wskazuje fakty, których świad­
kami byli liczni mieszkańcy tej miejscowości, 
gdzie mieszkał Muraszko. Prócz wiadomości, 
które podał w swym liście p. Giedrojć, chciał­
bym ze swej strony uzupełnić wiadomości o 
Muraszce, które zebrałem, stykając się z nim 
w życiu, wówczas miałem możność poznać te­
go osobnika dokładnie.

Józef Muraszko jest to bardzo zagadko­
we indywiduum. Działalność jego podczas po­
bytu w Rosji jest tajemnicą. Natomiast nie 
można nazwać tajemnicą jego czynów po po­
wrocie do kraju, gdzie splamił się swemi u- 
czynkami w stosunku do ludzi, z którymi łą­
czyło go życie, zostawił w ich pamięci jaknaj- 
gorszc o sobie mniemanie. Nie będę określał 
cech charakteru Muraszki, gdyż z całą su­
miennością wydał sąd o nim p. Giedrojć, acz- 

! kolwick uczynił to w zbyt łagodnej formie, ale 
nic mogę nie zaznaczyć, ii główną cechą jego 
charakteru jest straszna impetyczna gwałtow­
ność i kompletny zanik czynników moralnych.

Prasa, interesując się osobą Muraszki, nic 
prawie nie wspomina o rodzinie jego, a jeżeli 
zamieszcza jakąś wzmiankę, to jest ona roz­
bieżna z rzeczywistością, chociażby taki fakt, 
że ojciec Muraszki był urzędnikiem rosyjskiej 
t. zw. „ochrany" (Kurjer Poranny). Ojciec je­
go nie był nigdy ani urzędnikiem ani też pra­
wosławnym, był organistą wiejskim i pracując 
w tym za/wodzic umarł. Jeden z braci Murasz­
ki, Czesław, wyjechał na Litwę, gdzie należał 
do partyzantki litewskiej, wyróżniając się z 
pośród innych strasznem zezwierzęceniem 
podczas potyczki z naszemi oddziałami woj- 
skowemi w  1920 r„ -kiedy to ludność wsi Ka- 
dysz — Rządowy, położonej w  pow. Augu­
stowskim ziemi Suwalskiej, była świadkiem 
strasznych tortur zadawanych przez Czesła­
wa Muraszkę w  ohydny sposób, naszym ran­
nym żołnierzom ze słowami: „zdychaj, prze­
klęty psie polski". Wiadome r ó w n ie ż  jest, 
że ten Czesław Muraszko jest obecnie na Li­
twie kierownikiem punktu szpiegowskiego.

Szkocja os. wojsk., dn. 17 kwietnia 1925 r.
Zbigniew Ogiński.

Już wyszedł z druku, nakładem Księgarni 
Robotniczej dramat Bronisława Bakala

ŚMIERĆ OKRZEI
grany w ostatnich czasach na scenie Teatru 
Praskiego.

Zamówienia kierować należy do Księgar­
ni Robotniczej, Warszawa, ul. Wspólna 17.

Ks^ążki nadesłane
Jan Pałucki, Dolarowicre, Poznań. 1925. Na­

kładem Wielkopolskiej Księgarni Nakładowej Ka­
rola Rzepeckiego.

8)
KAZIM IERZ PIETKIEWICZ.

Z Majowych Dni
Na wozie, na którym przywieziono 

prowiant widoczna dla wszystkich, wzno­
siła się postać mającej mówić. Odrzuciła 
w tył spadające na caoło pasma blond wło­
sów, wzniosła oczy do góry, jak gdyby w 
blaskach słonecznych i szumie drzew od­
wiecznych szukała natchnienia. Zaczęto się 
ku niej tłoczyć. Ktoś klasnął w dłonie i w 
tejże chwili zagrzmiała burza oklasków. 
Stanisława wyciągnęła rękę i wszystko u- 
dchło.

— Towarzysze i towarzyszki! — ozwa- 
ła się drżącym od wzruszenia głosem — 
wielką i uroczystą przeżywamy chwilę, it- 

,roczystą nietylko dla nas tu obecnych, ale 
i dla całej klasy robotniczej, walczącej o 
swe prawa podeptane, dążącej do nowych 
doskonalszych porządków na świecie. Brak 
mi słów na wyrażenie radości, jaką czuję na 
widok Was tu obecnych, świadczących wy­
mownie, że wyzwanie do walki już zostało 
rzucone. Z wezbranej piersi jeden tylko 
mogę rzucić okrzyk: Niech żyje pierwszy 
maja, święto nasze robotnicze!

— Niech żyje pierwszy maja! — huk­
nęło pięćset głosów i czapki poleciały w 
górę.

— Przez długie wieki — ciągnęła mów­
czyni — lud pracujący dźwigał jarzmo u- 
pośledzenia i niedoli. Zmieniały się warun­
ki pracy, powstawały nowe gałęzie prze­
mysłu, źródła bogactw, ale niedola pracu­
jącego ludu trwała niezmiennie. Klasy u- 
przywilejowane i bogacze wszystkie korzy­
ści z pracy naszej zagarniali sobie, a pra­
cującym zostawiali jedynie znój, cierpienie 
i nędzę. Rosły bogactwa na świecie, każ­
dy robotnik mógł już utrzymać dostatnio

swoją pracą kilku nawet ludzi, ale im zaw­
sze było mało i chętnie odebraliby nawet 
ów kęs czarnego chleba, którym pracujący 
utrzymywali nędzne swoje życie, gdyby nie 
obawa, że gdy wyginą, nie będzie komu na 
nich pracować. I oto nadeszła nareszcie 
chwila groźnego wyzwania odwiecznemu 
wyzyskowi. Precz z wyzyskiem! *— woła­
my. Należy się nam udział w bogactwach, 
które wy twarzamy własną pracą. Przez 
długie wieki królowie i cesarze byli stróża­
mi bogactw naszych gnębicieli. Na ich ko­
rzyść wydawali wszelkie prawa, bacząc u- 
silnie, aby im nie zabrakło owoców naszej 
pracy, którą się żywili sami, a dla nas mieli 
tylko miecz, więzienie i tortury za wszelki 
przejaw niezadowolenia i oporu. Za to dzi­
siaj wypowiadamy walkę panującym. Precz 
z uciskiem politycznym, precz z caratem!— 
wołamy. Towarzysze! Święta majowe są 
chwilą dziejowego przełomu. Mnogie wie­
ki patrzą na nast i podziwiają. Podnieś du­
mnie głowę, robotniku, boś dokonał czynu, 
na który gnębiona ludzkość czekała długo, 
bardzo długo, boś na bój śmiertelny wyz­
wał wszelką niesprawiedliwość, wyzysk i 
ucisk. Jak to słońce promienne zejść musi 
jutro nad światem, tak samo nam nadejść 
musi jutrznia zwycięska swobody i szczę­
ścia. Nie wątpimy, nie cofniemy się tchórz­
liwie przed naszymi wrogami kiedyśmy już 
rzucili im wyzwanie, a na przyszły pierw­
szy maja wystąpimy liczniejsi, zbrojni w 
doświadczenie i zapał bojowy. Otworzyły 
się nam oczy i ujrzeliśmy wyraźnie, że 
krzywdzą nas i ciemiężą, że krew naszą 
długo leją katy!...

Krew naszą długo leją katy,
Wciąż płyną ludu gorzkie łzy.
Zaintonował ktoś, podchwytując ostat­

nie słowa Stanisławy, i huknęła pieśń z kil­
kuset wezbranych piersi i popłynęła przez 
łąki j pola. Jakaś wielka siła i otucha z niej 
wiaia, czuć było, że ludzie pójdą choćby na 
śmierć. Na wozie na miejscu Stanisławy

zjawił się Józef stolarz. Podniósł rękę na 
znak, że chce mówić. Wszystko natych­
miast uciszyło się.

— Ja, towarzysze — ozwał się — nie 
potrafię tak pięknie i wzniośle mówić, jak 
moja poprzedniczka; prostym robociarzem 
jestem i myśli moje wypowiadam poprostu. 
Niemniej jednak sądzę, że widząc jakieś 
braki i potrzeby naszej sprawy, nie wolno 
mi się oglądać na to, pięknie czy brzydko 
rzecz swoją wypowiem. To też teraz przed­
stawię poprostu nasuwające mi się myśli. 
Dlaczego my,- robotnicy, rozbici jesteśmy 
na oddzielne grupy i kółka, ciągle użerają­
ce się ze sobą, współzawodniczące, a nie­
raz wprost szkodzące sobie? Pytanie to 
nieraz przychodziło mi do głowy i przy­
znam się, że odpowiedzieć na nie ani zro­
zumieć nie mogłem. Wyjaśnić je potrafi­
liby chyba ci, którzy sieją waśnie między 
nami. Wiem nąprzykład, że naszem ha­
słem robotniczem jest: Robotnicy wszyst­
kich krajów, łączcie się! W posłuszeń­
stwie temu hasłu czerpiemy całą swoją si­
łę i nadzieję w powodzenie sprawy. Ja  zaś 
rozumuję tak: jeżeli robotnikom różnych 
krajów, niemcom, francuzom, anglikom, 
wiochom i t. d. potrzebna jest wzajemna 
łączność i zgodne działanie, to tembardziej 
potrzebna jest ona wewnątrz takiego kra­
ju jak nasz, w którym położenie robotników 
jest wyjąlicowo okropne, a ucisk despoty­
cznego rządu i wyzysk kapitalistów niezwy­
kle wielki.

— Brawo Józef! Niech żyją stolarze! 
— zawołano dokoła, mówca zaś ciągnął 
dalej:

— Jak  świat szeroki i długi, nigdzie 
samowola i bezprawie nie zapuściły korzeni 
tak głęboko, jak pod opiekuóczem skrzy- j 
dłem barbarzyńskiego caratu. Nasz wróg 1 
jest potężniejszy, niż gdziendziej, nasza j 
walka uciążliwsza. Gdzie to na świecie. w ! 
którym kraju za najmniejsze oparcie się j 
wvzyskowi i porozumiewanie się robotni- I

ków karzą tak surowem więzieniem lub wy­
gnaniem? Dlatego też i łączność i solidar­
ność nasza powinna być większa, a na nie­
snaski i kłótnie miejsca u nas być nie po­
winno. W dniu zatem naszego święta ro­
botniczego, kiedy rachujemy swoje siły i 
naradzamy się nad środkami przyszłych 
walk, postarajmy się zaradzić i tej pladze 
naszego ruchu robotniczego. Zobowiążmy 
się nie dopuszczać szerzenia plotek i waśni, 
a z pewnością zasłużymy się tem dobrze 
swojej robotniczej sprawie.

— W górę go! W górę go! — krzyk­
nięto chórem.

Porwano mówcę na barki i obniesio- 
no dokoła całego obozu. Jednocześnie za­
brzmiała pieśń: „Ludu roboczy, poznaj swą' 
siłę". Zapał i ochota rosły, mowy sypały 
się jak z rękawa, przeplatane hucznemi 
śpiewami, a każda z nich poruszała jakąś 
żywotną sprawę. Inteligent Chrzan, zwa­
ny roślinką, — mówił o znaczeniu kas opo­
ru, Jędrzej o strajku, zaś Pawełek Zaor­
ski poruszył myśl, by złożyć się na więź­
niów politycznych. Powitano ją z ochotą i 
wkrótce do kapelusza projektodawcy po­
sypały się srebrne pieniążki, krwawe gro­
sze robotników, pragnących ulżyć towa­
rzyszom walki w niewoli. W końcu jednak 
długo niezasilane żołądki upomniały się o 
swoje prawa. Ten i ów zaczął się przybli­
żać do ponętnego wozu, na którym przy­
ciągały oczy pękate baryłki z piwem i 
szyjki butelek z wódką. Wkrótce ściąg­
nięto je na trawę, a na rozłożonych obru­
sach i serwetach pojawiły się stosy chleba, 
bułek i mięsiwa. Rozpoczęła się uczta, 
przeplatana wesołą rozmową i dowcipami. 
Zjawili się okoliczni chłopi, zwabieni śpie­
wami, zaciekawieni niezwykłą tu majówką. 
Częstowano ich wódką i objaśniano znaczę- 
nie święta majowego i sprawy robotniczej 
wogóle.

(Dok. nast.).
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Drożyzna.
W A LK A  Z PA SK IE M  NA LETN ISK A CH .

W ojew oda w arszaw sk i w y d a ł ro zp o rzą­
dzenie, w  k tó ry m  zapow iada, że użyje w szy st­
k ich  p raw nie  p rzew idzianych  środków , b y  u - 
chronić ludność p rze d  w yzyskiem  przy  najm ie 
pom ieszczeń le tn iskow ych  i w innych w yzysku  
o d d aw ać będz ie  w  rę c e  spraw iedliw ości. W  
zw iązku  z tem  w ojew oda nadm ienia, że w e­
dle obow iązujących ustaw  w łaścic iele  le tn isk , 
ich  zarządcy , posiadacze m ieszkań, jak  te ż  po­
średn icy  m ieszkaniow i w inni p rzy jęc ia  lub  ż ą ­
dan ia  za  m ieszkan ia  le tn iskow e nadm iernej c e ­
ny u legną w  drodze  sądow ej k a rze  w ięz ien ia do 
la t 3-ch  i grzyw nie do  20,000 zł. lub  jednej z 
ty ch  k ar . N adto  sąd  zarządzić m oże na k o sz t 
skazanego  ogłoszenie treśc i w y ro k u  w  dzien ­
n ikach  i w yw ieszenie w yroku  na czas do dni 
14-tu  na lokalu  dom u osoby, dopuszczającej 
się w yzysku. P . w ojew oda w zyw a ludność, 
b y  o każdym  w y p ad k u  nadm iernego  żądania 
lub  p o b ran ia  z a p ła ty  za m ieszkanie le tn isk o ­
w e  donosiła do s ta ro stów , m ag istratów , u rzę ­
dów  gm innych lub p o ste ru n k ó w  Policji P ań ­
stw ow ej.

J A J A  T A N IE JĄ .
W  dalszym  ciągu na ry n k u  ja jczarsk im  p a ­

nuje w  handlu  hurtow ym  ten d en c ja  zniżkow a. 
Ja ja  sp rzed aw an e  są obecn ie  po 125 zł. z a ­
m iast poprzedn io  obow iązujących 135 zł. za 
skrzynię. P ow rócono  zatem  do ceny  obow ią­
zującej p rzed  zw yżką p rzedśw ią teczną . Na 
ry n k u  m aślarskim  ceny, p rzy  tendencji słabej, 
u trzym ują  się n a ra z ie  b ez  zm ian. (— ).

M IĘSO .
W  dniu  w czorajszym  sp rzedano  w edług  n o ­

to w ań  K asy  Targow ej n a  P ra d ze  b y d ła  ro g ate­
go 333 sz tuk i po  cen ie od  65 gr. do 85 gr. za 
1 kg. żyw ej wagi; 237 sz tuk  c ie lą t po cen ie  od 
1 d o  1,10 zł., n ierogacizny  535 sz tu k  po  cenie 
°d  1,20 do 1,40 zł. —  w szystko  za 1 kg. żyw ej 
w agi. C eny  m ięsa w  d e ta lu  n ie  u leg ły  zm ia­
nie.

W ĘG IEL.
N a w arszaw sk ie j g ie łdzie w ęglow ej p rzy  

ul- T ow arow ej Nr. 1 dostaw iono  w  dniu w czo­
rajszym  117 w agonów  w ęgla, z czego sp rzed a­
n o  61 wag. W  cenach  za rysow ała  się zn iżka 
z  pow odu m ałego zb y tu  i dużych  dostaw . Za 
w ęgiel dobry  k u ch en n y  p łaco n o  od  27,45 do 
28,67 zł., za  w ęg iel dob ry  fabryczny  od 21,96 
do 24,67 zł., za w ęgiel śląski słabo  koksu jący  
°d  19,52 do 24,40 zł. za  tonę  loco  w agon s ta ­
c ja  w yładow cza.

U KOGO NIE NALEŻY KUPOWAĆ MLEKA.
Oprócz 76 tĄprzedmio przesłanych s^do-wi do 

spraw lichwiarskich spraw z oskarżenia właścicieli 
krowiarń warszawskich o pobieranie nadmiernych 
cen za mfeko, odldział waJlki z lichwą Kom. Rządu 
skierował do tegoż sądu świeżych 36 analogicz­
nych sprawi

Tym razem pociągnięto do odpowiedziaJności: 
Rywfkę Gryngoiłkł (Pawia 80), Mordkę Rotenbhmn 
(Prosta 1), Izraela Goldmana [Miła 37) Salomona 
Pi ur o wic za (Smocza 55), Szyję Gurmana (Furmań- 
ska 7), Josika Rulbima [PIL Kazimierza Wielkiego 5), 
Leijzora Borerrstedna (Gęsia 27), Michalinę Szymań­
ską (Chłodna 27), Szonowa Feigenbatusna (Smocza 40), 
Moszka GslanJdera [Miła 50), Berka Malkowera 
[Pawia 76), Mordkę Kadyazewicza [Wronia 31), 
Szoela Mamahejmera (Lucka 26), Sym/dbę Kamera 
(Wołyńska 25), Dobę RozenMum (Gęsia 6(1), Wła­
dysława Gwiazdę (Hruhieszowtdka 4), Jnńtjana No­
waka (Poznańska 12), Salamę Wafebroda (Miła 51), 
Stanisława Kodiucha (Mokotowska 67), Hersza Ru- 
bwia (Ostro-wiska 10), Moszka Jedwabnika (Pa­
wia 66), Maęlę GimgoSd (Smocza 60), Borucha Os- 
leodera (Gęsta 73), Hersza Rufcina (Wołyńska 8), 
Lejbę Osiłendera (Gęsia 25), Pimkusa Szwarca 
(Twarda 40), Chaskiela Rozetnbepga (PI Kazimie­
rza Wielfciago 3), Elfjasza Literackiego (Gęsia 41), 
Szlamę Jon elewi cza (Łucka 15), Mendla Frydma­
ny (Cieipła 7), Szmufla Kłeiniberga (Gęsia 55), Joska 
W eijn^tgjjj^ [Wołyńska 19), Moszka Kaipcona (Gę­
sia 87), Łaiję Biłner (Łucka 61), Abrama Weimtrau- 
ba (Stawki 12) i Jo®La Grynberga (Łucka 33).

-: :o::— -----

Sprawy skarbowe
Obieg pieniężny zwiększa się.

W dniu 1 stycznia 1925 r, obieg pieniężny 
składał się z obiegu:

biletów Banku Polak. w sumie zł, 550.873.960, 
biletów zdawkowych w sumie zł. 68.806.043, bi­
lonu niklowego i bronzowego w sumie złotych 
51.528.743, monet srebrnych 2 w sumie 2.771,681, 
Ogółem obieg stanowił wartość w sumie 
zł. 673.980.427, co stanowiło 24 zł. na głowę lud­
ności, w czem bilety zdawkowe, bilon niklowy i 
bronzowy oraz monety srebrne stanowiły 4,39 zł. 
na głowę ludności.

Stosunek pokrycia kruszcowego do obiegu 
banknotów wyrażał się w cyłrze 64,89%.

IX dniu 10 kwietnia r. b. obieg pieniężny skła­
dał się Z obiegu: biletów Banku Polskiego w su­
mie 561.616.905 zł., biletów zdawkowych w su­
mie 95.148.527 zł., bilonu niklowego i bronzowego 
w sumie 54.300.425 zł., monet srebrnych B aum ie 
33.130.891 zł. Ogółem obieg stanowił wartość w 
sumie 744.205.748 zł. co standfciło .przeszło 26,5 
zł. na głowę ludności, w czem bilety zdawkowe, 
bilon niklowy i bronzcwy oraz monety srebrne 
stanow ią 6,52 zł. na głowę ludności.

Stosunek pokrycia kruszcowego banknotów’ 
Banku Polskiego został utrzym any i wynosił w

dn. 10 kwietnia 64,1
Obieg biletów zdawkowych, bilonu niklowe­

go i bronzowego oraz monet srebrnych nie dosię­
ga .jeszcze ustawowej wysokości, zgodnie bowiem 
z raponządzeniem o ustroju pieniężnym w Polsce 
Mmisterjum Skarbu uprawnione jest do wypusz­
czenia biletów zdawkowych i bilonu <ło wysoko­
ści 12 zł. na głowę ludności.

Monety srebrne z Ameryki.

W tych dniach na statku „Estonja" przybył 
do Gdańska, a następnie przewieziony został do 
Warszawy, pierwszy transport monet srebrnych 
bitych w mennicy amerykańskiej dla Polski.

Są to 2-złotówki srebrne w ilości 500.000 set.
W chwili obecnej odbywa się sprawdzanie 

monet nowoprzybyłych w mennicy państwowej, 
skąd monety stempla amerykańskiego przesłane 
będą do Banku Polskiego i niebawem puszczone 
zostaną w obieg. Wykonanie monet amerykań­
skich jest bardzo staranne.

[kor. własna)
Skarżysko, w kwietniu.

Kowal kol. Jakób Borowiec pracował w de­
po w Skarżysku do września 1921, w którym to 
czasie został wydalony z kolei, rzekomo .za strajk. 
Na skutek ogólnej energicznej akcji, jaką Z, Z. 
K. przeprowadził w M. K. w r. 21 i 22 w kierunku 
zlikwidowania różnych afer strajkowych, jakich za 
osławionego Jasińskiego tyle się namnożyło, zo­
stał Borowiec wraz z innymi przyjęty x  powro­
tem na kolej. Stało się to jednak dopiero potem, 
gdy niezmordowana kampanja Robotnika obaliła 
Jasińskiego, w marcu 1922 r.

Dyrekcja radomska, przyjąwszy Borowca, wy­
rządziła mu jednak tę krzywdę, ie  pchnęła go aż 
do Antonówki, podczas gdy rodzina jego z powo­
du braku mieszkania w Antonówcc, musiała po­
zostać w Skarżysku. Prowadzenie dwu domów, 
przy małej płacy, naraziło biedną rodzinę na kom­
pletny niedostatek.

A co to  za „wywrotowiec" z tego Borowca 
świadczy fakt, ie  w ciężkiej swej opresji zwrócił 
się o pomoc dc proboszcza z Kamiennej (Skarży­
sko) ks. Węglickiego, zwłaszcza, te  kolejarze dyr. 
Rad. wiedzą, iż na prezesa tej dyrekcji, zacnego 
zresztą człowieka, tylko wielkiego bigota, księża 
mają ogromny wpływ nawet w sprawach służbo­
wych.

Ks. W. pcstanowił użyć swego wpływu — 
co mu się zresztą chwali —  ale nie bezpośrednio 
tylko przy pomocy któregoś ze związków. Nie 
użył jednak do tego celu chadeckiego P. Z. K., 
lecz enpeerowskiego Z. Z. P., k tóre — jak wiado­
mo — cgłasza się zawsze jako związek podobno 
„lewicowy". Czyniąc zadość żądaniu ks. W., 
skarżyskowska filja Z. Z. P. wniosła na ręce p. 
Prezesa Krzeczkowskiego prośbę o przeniesienie 
Borowca do Skarżyska.

A t dotąd wszystko ostatecznie w porządku.
Interesująca tylko I dla „lewicowości" Z. Z. 

P. dość charakterystyczna rzecz leży w argumen­
tach, jakich Z. Z. P. użyło dla „uzasadnienia" 
swej prośby.

Otóż w podaniu do Dyrekcji Z, Z. P. pisze 
dosłownie:

„Borowiec cierpi karę za grzechy nieszczę­
snych prowodyrów i prowokatorów usiłujących 
zawsze i wszędzie wywołać ferment i niepokój 
kosztem Państwa i mniej uświadomionych pra­
cowników wszelkich dykasterji.

Z pośród setek ofiar strajkowych, Borowiec 
Jakób jest typowym przykładem nędzarzy, 

cierpiących za winy ni ©przebierających w środ­
kach zdrajców Ojczyzny (!!) i wszelkiego ładu 
społecznego".

Słowa „zdrajcy ładu (!) społecznego" są przy-
tem najkapłtalniejsze...

Jak  wiadomo, blagę o swej '„lewicowości" 
a nawet „klasowości" Z. Z. P. posunęło tak da­
lece, ie  w r. 1920 starało się usilnie o przyjęcie do 
Międzynarodówki Amsterdamskiej, co się jednak 
nic udało.

Otóż upadlające „argumenty" powyższego 
pisma, które nie są niczem innem, jak tylko czy­
sto chjeńsldem policyjnem denuncjowaniem wal­
czących o swój byt kolejarzy — dowodzą najle­
piej, czem Z. Z. P.... pachnie. Samo się scharakte­
ryzowało w swoim własnym dokumencie.

Prace mrnmP 1 P 1
Na posiedzeniu Rady Zarządzającej P. K. P. 

U. odbytem dnia 20 marca r. b. uchwalono powo­
łać do życia narazie 4 sekcje zawodowe, a miano­
wicie: Pedagogiczną, Piśmiennictwa i Sztuki, U- 
rzędników oraz Zawodów Wyzwolonych.

W  wykonaniu powziętej uchwały, z dnia 30 
marca r. b., odbyła się, pod przewodnictwem 
dziekana Rady Adwokackiej p. Zygmunta Soko­
łowskiego narada delegatów stowarzyszeń nale­
żących do P. K. P. U. w sprawie zorganizowania 
sekcji zawodów wyzwolonych.

Dnia 23 b. m, odbędzie się pierwsze zebranie 
organizacyjne sekcji urzędniczej P. K. P. U. w naj­
bliższym zaś czasie odbędzie się posiedzenie dal­
szych sekcji.

W yszły  z d ruku :
LU TN IA  RO B OTN ICZA , w ybór poezji d la  lu ­

du  pracu jącego , w ydan ie  now e rozszerzo­
n e  i popraw ione , atr. 200. Zł. 2.50

B ronisław  B akal, śm ierć  O krzei, d ram at w  6 
odsłonach  z epilogiem . Zł. 1.30

Do nabycia  w  K sięgarni R obotn iczej, W arsza­
w a, W spólna 17, te l . 229-70.

Min. Benesz
w Warszawie

Wczoraj rano odbyła się konferencja 
ministrów Skrzyńskiego i Benesza w gma­
chu min. spraw zagr. Konferencja poświę­
cona była porozumieniu co do szcziegółów 
pozostałych do rozstrzygnięcia w trzech 
traktatach, które mają być podpisane, a 
mianowicie: handlowym, rozijemczyttn i li­
kwidacyjnym co do Śląska Cieszyńskiego.

Ponieważ wszystkie trży traktaty ma­
ją być jednocześnie podpisane, a tylko 
dwa: handlowy i arbitrażowy zostały wczo­
raj uzgodnione — zaś (porozumienie co do 
traktatu likwidacyjnego zostało odroczone 
do dziś — podpisania należy oczekiwać 
dzisiaj. Akt podpisania traktatów odbę­
dzie się w prezydijuim 'Rady Ministrów.

O godz. 1 popoł. Prezydent Rzplitej 
przyjął na audjpnicji ministra Benesza. Na­
stępnie odbyło się śniadanie, w którem 
prócz Prezydenta i ministra Benesza wzięli 
udział ministrowie Skrzyński i Kiedroń, po­
seł czechosłowacki w Warszawie, p- Filie- 
der, poseł polski w Pradze, p. Lasocki oraz 
ż M. S. Z. szef protokółu dyplomatycznego, 
p. Przeździecki i dyrektor Bader.

M IN ISTER  BENESZ U  M A RSZA ŁK Ó W .
Wczoraj o godz. 4 po poł. przybył do Sej­

mu min. spraw zagr. Czechosłowacji dr. E. 
Benesz i złożył wizyty Marszałkowi Sejmu i 
Senatu.

OBIAD.
Wczoraj o 8-ej wiecz. p. Prezes Rady Mi­

nistrów wydał obiad na cześć p. Benesza, a o 
godz. 10-ej wiecz. odbył się w salonach pała­
cu Rady Ministrów raut.

M O W A  MIN. SKRZYŃSKIEGO.
Na obiedzie p. minister Skrzyński wygło­

sił przemówienie. Na wstępie min. Skrzyński 
powitał w imieniu Rządu min. Benesza, wska­
zując na jego zasługi, jakie poniósł dla Cze­
chosłowacji, podnosząc rozum, umiar i jasne 
widzenie rzeczy ministra Czechosłowacji. Da­
lej min. Skrzyński omawia działalność dr. Be­
nesza w Lidze Narodów, w pracach której 
czechosłowacki minister brał wszechstronny 
udział i wyróżnił się swym talentem.

„Pana obecność między naimi — mówi polski 
Minister Spraw Zagranicznych — jest wyraźnym 
dowodem i cenną gwarancję tej woli współpracy, 
która szuka w .polityce dróg, aby zbliżyć poprzez 
granice tych, którzy pracują rękami i tych, 
którzy pracują mózgiem, którzy wszyscy potrze­
bują porozumieć się i zbliżyć, aby czynić pracę 
swą owocną i służyć w godności i bezpieczeńst­
wie ideałowi wspólnemu całej ludzkości, ideało­
wi wszystkich prawdziwych demokracji i sprawie 
pokoju. Oto wielka idea wspólna wszystkim a- 
swobodzonym narodom, wezwanie, łączące tych 
wszystkich, którzy poznali na sobie egoistyczny 
ucisk ze strony silnych i którzy rozumieją, iż nie 
potrafią nigdy lepiej służyć swej sprawie ani u- 
sprawiedliwić swe odrodzenie, jak służąc we 
wspólnym zbieżnym wysiłku wielkiej 9prawie 
sprawiedliwości i pokoju".

Wskazując na to, że Polska i Czechosłowa­
cja doświadczyły w przeszłości tych samych prze­
ciwieństw losu, że obecnie między obu terni k ra­
jami istnieje wspólność interesów, Min. Skrzyń­
ski wyraża nadzieję, że oba narody zbliżone po­
krewieństwem rasy, tak jak bratały się w cier­
pieniach powinny bratać się w przyszłości w 
wspólnym wysiłku, we współpracy intensywnej, 
którą nakazuje im logika historji i groźby przy­
szłości.

Przemówienie swe min. Skrzyński zakończył 
wznosząc toast na cześć min. Benesza.

MOWA MIN. BENESZA.
W odpowiedzi na przemówienie p. Ministra 

Skrzyńskiego1 Minister dr. Benesz wygłosił- prze­
mówienie, w którem na wstępie wyraził Rządowi 
polskiemu uozucia wdzięczności za serdeczne 
przyjęcie. Mówca uwaiża, że serdeczność ta skie­
rowana jest nie ku osobie ministra, lecz ku pań­
stwu i narodowi, który reprezentuje. Przyjazd 
min. Benesza do Warszawy ma być wyrazem 
szczerego, lojalnego i przyjaznego zbliżenia 
dwuch bratnich narodów oraz stałej i trwałej 
współpracy dwuch państw. Dalej mówca podkre­
śla, że w łonie narodu Czechosłowackiego zaw­
sze spotykał grunt gotowy dla współpracy w 
dziedzinie kulturalnej, ekonomicznej i politycz­
nej. „Nie znajdzie się—mówił min. Benesz—mo­
że w literaturze innych narodów tylu przekła- 
dów polskich dzieł narodowych, jak w literatu­
rze czechosłowackiej. Ani jeden z przejawów ży­
cia literackiego i artystycznego w Polsce nie u- 
chodził uwagi naszych kół intelektualnych,

INa terenie ekonomicznym oczekują nas waż­
ne zadania. Wojna zniszczyła znaczną część 
przedwojennej ekonomicznej organizacji świato­
wej; narody nowe i wyzwolone powołane są dzi­
siaj do zbudowania nowych podstaw ich gospo­
darki narodowej. W olbrzymiem współzawod­
nictwie państw europejskich w życiowych intefle- 
sach obu naiszych narodów leży wzajemna pomoc 
i uzupełnianie się oraz opracowanie całego syste­
mu solidarności ekonomicznej.

Pod tym wtzgiędem widzę bardzo niewiele 
krajów, które talk jak Polska i Czechosłowacja mo­
głyby dobrze się uzupełnić i mogłyby nie mieć 
żadnych obaw we wzajemnym stosunku".

Przechodząc do omóiwienia sprawy współpra­
cy politycznej, min, Benesz zwraca się do min. 
Skrzyńskiego i podkreśla, te  współpraca obu mi­
nistrów na rzecz pokoju była zawsze dyktowana

przez wspólne poglądy, które wypływały z po­
słannictwa obu narodów, poszukujących realiza­
cji swych celów narodowych na drodze urzeczy­
wistnienia ideałów pokoju i solidarności wszyst­
kich narodów.

Min. Benesz spodziewa się, że polsko-czecho­
słowacki układ aribitrażowy wskaże międzynaro­
dowej opinji public zm ej drogę pokoju, na której, 
nasze dwa państwa chcą wytrwać, prowadząc na­
dal politykę, opartą na zasadach protokółu ge­
newskiego.

Kończąc swe przemówienie, min. Benesz 
wzniósł toast za zdrowie Prezydenta Rzplitej i za 
zdrowie min. Skrzyńskiego.

Ju ż  w yszła z d ru k u  i jest do  nabyc ia  w  
S ek re ta riac ie  G enera lnym  CK W . P P S . (W a­
re c k a  7).

Miiiwla \-m lions.
N a tre ść  „Jed n o d n ió w k i"  sk ład a ją  się: 

„N iech żyje 1 M aj“ ; w iersz „M arsz m ajow y" 
(na n u tę  „G dy naró d  do  boju“ ); „R ew olucyj- 
ność czy  oportun izm " —  Ignacy D aszyńsk i; 
„M iędzynarodow e św ię to  1 M aja"; „D o w alk i 
o rów ność o b y w ate lsk ą"  — A . P rag ier; w iersz  
„Hej, do  szeregów "; „S ztan d a r w alk i i w iosen­
nego od rodzen ia" —  H en ry k  Be z maski, odci­
nek  A. R adka  „W spom nienie p ierw szom ajow e 
z m inionych la t" ;  „T rzy  now e zad an ia"  — 
M ieczysław  N iedzia łkow ski; w iersz  A . N iem o- 
jow skiego „W ojna dom ow a. M ilitaryzm . 0 -  
b ro n a  narodow a. Socjalizm " —  Z. Z arem ba; 
S ocjalistyczne w ychow anie m łodego po k o le­
nia —  A . S zere row a; odezw a T. U. R. „N ic 
szczędźcie w  dn. 1 m aja ofiar p ien iężnych  na 
rzecz  T. U . R .“ ; „ P am ię ta jc ie  o M azurach" — 
B olesław  L im anow ski; odezw a C. K. W . P. 
P . S.
Cena egzemplarza 20 groszy.

P rzy  zam ów ieniu  przynajm niej 50-ciu eg­
zem plarzy  udzie la  się odpow iedniego  rab a tu .

Uchwały
prawiew tulili iaiioni

W  dn. 19 b. im, w warsztatach mech. na «t 
Beltveder, odbyło się liczne zgromadzenie pra­
cowników Kolei Dojazdowych Jabłonna — Kar­
czew! i Grójecko - Wilanowskiej,.

Po trzygodzinnych obradach uchwalono na­
stępującą rezolucję:

1) Zważywszy, że jedyną organizacją, repre­
zentującą godnie interesy kolejarzy, jest klasowa 
organizacja Z. Z. K. — zgromadzeni utchwafają nie­
złomnie trwać w szeregach tej organizacji i pod 
jej sztandarem zdążać do wyzwolenia z pod uci­
sku kapitalistycznego.

2) Zgromadzeni piętnują zdradę byłego preze­
sa Koła Z. Z, K. Jabłonna — Karczew5, Wójcickie­
go, który, zbratawszy się z żółtym związkiem, bez 
porozumienia się z innymi członkami Zarządu Ko­
ła i bez zawiadomienia ZaTządoi Głównego ZZIK.— 
zwołał pod egidą tego związiku ogódne zebranie 
na którem,, po fałsizywem oświetleniu .sprawy, wy­
sunął wmiosek o likwidacji Koła ZZK. Do tego 
nie miał żadnego upoważnienia ani prawa, co 
Sprzeciwia się wszelkim elementarnym zasadom, 
przyjętym w ZZK,

3) Zebrani wyrażają największe oburzenie pod 
adresem Wójcickiego, który ośmielił się odmówić 
przekazania swych czynności i oddania khrezów 
od lokalu Kola ZZK. — mimo dwukrotnego wez­
wania.

4) Zebrani piętnują tych urzędników, którzy 
w czasie pracy wywierają wjpływ na swych pod­
władnych pracowników, starając się ich wciągnąć 
do wrogiego obozu.

Zebrani przestrzegają tych panów, iż, jeś® nie 
poabędą się swej stronniczości, to spotkają się ze 
strony zorganizowanych klasowo pracowników z 
należytym odporem i przeciwdziałaniem.

Na tem •zgromadzeniu informowano również 
obszernie pracowników o wszystkich sprawach, 
związanych z warunkami ich bytu Zgromadzenie 
zakończono okrzykiem na cześć Z, Z. K.

::o ::

KRONIKA  
POLITYCZNA.

PO W R Ó T M A R SZA ŁK A  R A T A JA .
W czoraj pow rócił do W arszaw y M arsza­

łe k  Sejm u p. R ata j i o b ją ł czynności.

Z RADY SPOŻYWCÓW.
Min, Spraw Wewnętrznych zamianował b. 

nadzwyczajnego Komisarza zwalczania drożyzny, 
p. Tadeusza Hartleba, członkiem Rady SpożyrwJ 
ców.

Pan Hartlcb wstępuje do Rady Spożywców, 
jako przedstawiciel organizacji zawodowych p ra­
cowników umysłowych.

W najbliższym czasie mają być mianowani 
jeszcze trzej przedstawiciele centrali zawodowych 
robotniczych.

SPROSTOWANIE KŁAMSTW SOWIECKICH
P.A.T. donosi: Dziennik „Leningradzka P ra­

wda" dnia 11-go b. m. umieścił notatkę, stwier­
dzającą, jakoby Rząd Piski zwrócił się niedaw­
no do rządu sowieckiego z propozycją podziału 
sfer wpływu nad Bałtykiem i że ta  wiarołmna 
propozycja Polski została kategorycznie odrzuco­
na. Wobec tego „Prawda" przestrzega państwa 
bałtycklt przed Polską, która może im sprawić 
wiele przykrości. Jesteśmy’ upoważnieni do 
stwierdzenia, że notatka „Leningradzkiej Praw­
dy", której cel polityczny’ tlomaczy się sam przez 
się, jest całkowicie bezpodstawna i fałszywa.
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T E L E G R A M Y
Rząd Painlevego przed Izbą deputowa­

nych.
DEKLARACJA RZĄDOWA.

Paryż, 21 kwietnia. (PAT.). Treść 
wygłoszonej dz;ś w izbie deklaracji rządo­
wej jest następująca: Wobec zagadnienia 
bezpieczeństwa Francji i równowagi finan­
sów francuskich schodzą na drugi plan 
wszystkie inne problematy. Rząd obecny, 
podobnie, jak poprzedni, kierować się bę­
dzie dwiema zasadami: Pokój w warun­
kach bezpieczeństwa i przy poszanowaniu 
dla traktatów oraz równowaga ekonomicz­
na przy jednoczesnem przestrzeganiu spra­
wiedliwości podatkowej. Rząd wzywa do 
współpracy w tern trudnem podwójnem 
dziele wszystkich obywateli, stawiających 
interes narodu ponad namiętności partyjne. 
Rząd wykonywać będzie w dalszym ciągu 
postanowienia planu Dawesa i dążyć bę­
dzie do uregulowania długów międzyso­
juszniczych. Francja pragnie dać światu 
pokój, jednakże pod warunkiem, iż jej sa­
mej zapewnione będzie bezpieczeństwo. 
Rząd pozostanie wierny trzem postulatom 
genewskim: bezpieczeństwu, arbitrażowi i 
rozbrojeniu. Pomyślne rozwiązanie zagad­
nień zagranicznych umożliwi Francji prze­
prowadzenie pewnych, żądanych przez 
kraji, zmian i ułatwień w organizacji woj­
skowej. Co się tyczy polityki wewnętrz­
nej, to Rząd dążyć będzie do bezwzględne­
go utrzymania zasad równowagi budżeto­
wej. ograniczy do granic możliwości wy­
datki, które zostaną jaknaj ściślej pokryte 
w drodze podatków, przyczem skarb pań­
stwa pozostawać będzie nienaruszony.

Po ścisłem i niezadhwianem ustaleniu 
równowagi budżetowej, Rząd poczyni 
wszystkie możliwe wysiłki, celem, zmniej­
szenia długów i zażąda od narodu wiel­
kich ofiar, odwołując się do patrjotyzmu 
wszystkich obywateli w atmosferze zgody 
narodowej. W konsekwencji należy uni­
kać wszelkich debat, z których mogłyby 
się zrodzić nieporozumienia i drażniące po­
lemiki. W poszanowaniu dla wszystkich 
wyznań, nieodłącznie związanych z usta­
wodawstwem świadkiem, utrzymamy przy 
Watykanie „wysoko uzdolnionego przed­
stawiciela". Wszyscy członkowie rządu, 
bez względu na osobiiste przekonania zga­
dzają się co do tego, że nie należy wzna­
wiać zbytecznych sporów. W poszanowa­
niu praw nabytych i w trosce o ogólne po­
rozumienie i jedność narodową, prowadzić 
będziemy nadal powolną asymilację Alza­
cji i Lotaryngji pod względem ustawodaw­

czym. Jeśli kłopoty finansowe opóźniły 
nieco urzeczywistnienie zbyt kosztownych 
reform społecznych, to w każdym razie 
urzeczywistnimy te, które przeprowadzić 
będzie można bez podważania budżetu, a 
mianowicie ubezpieczenia społeczne, jak 
również dążyć będziemy do ratyfikacji 
międzynarodowej konwencji waszyngtoń­
skiej o czasie pracy. Ograniczymy do mi­
nimum wydatki administracyjne na obsza­
rach wyzwolonych i będziemy surowo kon­
trolować odszkodowania strat. Obecne 
trudności nie powinny doprowadzić do za­
pominania o rozmaitych niewyczerpanych 
śrdkach Francji, której nieposzlakowanej 
prawości nie naruszyła nigdy żadńa próba 
i której nie przestraszał nigdy żaden wy­
siłek.

W IZBIE DEPUTOWANYCH.
Paryż, 21 kwietnia. (PAT.). Po odczy­

taniu oświadczenia rządowego izba posta­
nowiła przystąpić do natychmiastowej dys­
kusji nad interpelacjami. Deputowany ko­
munistyczny, Cachin, mówiąc o oświadcze­
niu rządowem, wspomina o doktrynach po­
przedniego gabinetu i krytykuje jego po­
litykę zewnętrzną. Następnie deputowani 
Charles Bertrand, Jean Goy i Taittinger 
protestują w imieniu byłych uczestników 
wojny przeciwko obecności Cadllaux w ga­
binecie, pragnącym być rządem odpręże­
nia.

Painleve, zabierając głos, oświadcza, 
iż przyjął władzę jedynie celem stawienia 
czoła trudnościom finansowym i dodaje, 
że kierować się będzie formułą Gambetty: 
.Rządzić przez swoją partję i ze swoją 
^jartją dla kraju". Jeśli nie opuści nas u- 
czucie patrjotyzmu — zakończył Painle­
ve — to zdołamy przezwyciężyć obecne 
trudności.

Paryż, 21 kwietnia. (PAT.). W  dal­
szym da^u dyskusji w izbie po Painleve m 
zabiera głos dep. Blaisot z unji republikań­
sko - demokratycznej, krytykując utwo­
rzony gabinet. Briand, przemawiając z 
miejlsca, oświadcza, iż w chwili obccoej 
sprawy osobiste powinny bvć uważane za 
drugorzędne. Deputowany Blaisot, mó­
wiąc dalej, Wspomina, że Caillaux w roku 
1916 wypowiadał we Włoszech obrażające 
Francję opinje. Briand oświadcza na to, 
że prowadził osobiście śledztwo w tej spra­
wie, lecz nie znalazł nic określonego, roby 
mu pozwoliło wystąpić przedwko Caillaux 
z najmniejiszem oskarżeniem.

Następnie deputowany opozycyjny 
Landry omawia sprawy skarbowe. Potem 
zabiera głos Caillaux i oświadcza, iż nie 
będzie odpowiadał na żadne zapytania i o- 
mówi jedynie sprawę finansów publicznych. 
Powikłanie rachunków, brak rachunków 
specjalnych i stan skarbu jest taki — mó­
wi Caillaux — że bez przesady trudności

obecne należy uważać za ogromne. W za- 
‘miarach rządu leży przedewszystkiem nie- 
zwiększanie zaliczek udzielanych państwu 
przez Bank Francuski. Następnie Caillaux 
zapowiada, iż starać się będzie o możliwie 
najszybsze uchwalenie budżetu na rok 
1925, starając się o osiągnięcie równowagi 
budżetowej.

Po samachu w Sofji
SPALENIE JANKOWA I KADŹEIKOWA.

Soija, 20 kwietnia (PAT). Janków, który 
schroni! sśę do piwnicy domu, otoczonego 
przez policję, zosta! kilka razy wezwany do 
poddania się. Ponieważ tego uczynić nie 
chciał, policja poleciła jednemu z uwięzionych 
spiskowców byłemu oficerowi Kadżeikowowi, 
aby namówił Jankowa do poddania się. Ten jed 
nakzc stanę! po stronie Jankowa, tak że poli­
cja musiała podpalić dom. Wśród zgliszcz 
znaleziono spalone ciała Jankowa i Kadżciko- 
wa. Akcja ta trwała od godziny 3 po poi. do 
północy.

WALKI STUDENTÓW.
Graz, 21 kwietnia (PAT). Związek stu­

dentów bułgarów odbył dziś po południu zgro­
madzenie, podczas którego wtargnęli na salę 
członkowie akademickiego stowarzyszenia 
„Bułgarja“ i bułgarsko-nacjcnalistycznego sto­
warzyszenia „Rodina", atakując zgromadzo­
nych, których posądzali o należenie do partji 
komunistycznej. Wielu studentów jest ran­
nych. W starciu tem wzięło udział około 199 
bułgarów.

WYNIKI ŚLEDZTWA.
Sof ja, 21 kwietnia (PAT). Bułgarska 

Agencja Telegraficzna donosi: Jak wynika 
z dalszego przebiegu śledztwa już w mie­
siącu marcu r. b. byli oficerowie, Janków i 
Minkow, kilkakrotnie odwiedzali katedrę, 
badając budowę sklepień i kopuł. Maszy­
na piekielna umieszczona została u pod­
stawy środkowej kopuły o godzinie 7,30 
rano. Pozatęm zaś w kilku innych miej­
scach katedry umieszczone zostały pakiety 
z materjałami wybuchowemi. W niedale­
kiej odległości od katedry oczekiwał samo­
chód, który miał odwieźć sprawcę zamachu, 
młodego człowieka, po zapaleniu lontu, o- 
raz zakrystjana w kierunku północnej gra­
nicy Bułgarji. Plan ucieczki został uda­
remniony dzięki szybkim zarządzeniom,

Berlin, 21 kwietnia. (PAT.). Policja 
tutejsza aresztowała 35 studentów bułgar­
skich podle jrzanych o utrzymywanie sto­
sunków ze sprawcami zamachu w Sofji.

Sofja, 21 kwietnia (PAT). 4-ch wspólni­
ków Minkowa, sprawcy zamachu w katedrze 
— aresztowano, 5-temu udało się zbiedz. 4-ej 
aresztowani są bułgarami, 5-ty zaś jest rosjani-

nem, którzy przed kilku dniami przybył do 
Sofji.

JAK WYKRYTO SPRAWCÓW  
ZAMACHU.

Wiedeń, 21 kwietnia. (PAT.). „Neue 
Freie Presse" donosi z Sofji, że w pokoju 
ordynacyjnym d-ra Kojewa przy ul. Alek­
sandra, gdzie policja zaskoczyła i areszto­
wała sprawców zamachu ma katedrę, aresz­
towano między innymi również nieznanego 
z nazwiska Rosjanina. Co się tyczy aresz­
towanego z kolei zakrystjana katedry, to 
oświadczył on na swoje usprawiedliwienie, 
że Minkow prosił go, ażeby mu pozwolił 
umieścić aparat fotograficzny na dachu 

1 katedry w celu zdjęcia pogrzebu zamor- 
' dowanego gen. Georgiewa. Zapłacił on za 

to zakrystianowi 2,000 lewów. Oprócz 
Minkowa w zamachu brał udział były ka- 

• piitan pionierów, Krotnew, który destar- 
czył materjałów wybuchowych. Obciąża- 

! jące go zeznania złożyła żona jego, która 
1 pedała szereg danych o przygotowaniach 

do zamachu i o jego uczestnikach, co ułat­
wiło prowadzenie śledztwa. Zeznania swe 
składała ona konając, przyczem oświad­
czyła, że zastrzelił ją mąż, aby jej unie­
możliwić zdradę uczestników zamachu. Do­
chodzenie stwierdza, że zamach został 
przygotowany przez .międzynarodówkę 
moskiewską. W pobliżu wsi Bojna, w o- 
kolicy Sofii, znaleziono wcizoraj zwłoki 
dwurh osób, młodego mężczyzny i mło­
dej kobiety. Przypuszczają, że zastrzelili 
ich komuniści, obawiając się zdrady.
SPRAWCY NAPADU NA SAMOCHÓD 

KRÓLA BORYSA.
Sof ja, 21 kwietnia. (PAT.). Bułgarska 

Agencja Telegraficzna donosi: W wyniku 
śledztwa sądowego, opartego między inne- 
mi na zeznaniach wiarogodnych osób, ban­
dyci, którzy zaatakowali pod Sofją samo­
chód wiozący króla Borysa, byli to nie 
miejscowi chłopi, lecz inteligenci rewolu­
cjoniści. Na tydzień przed zamachem 
przybyli oni z Jugosławji. W dwie godzi­
ny po zamachu spotkał ich pewien wło­
ścianin okoliczny, któremu właśnie oświad­
czyli oni w rozmowie, że przybyli do Buł- 
garji z Jugosławji, ażeby zrobić w kraju 
porządek.

Sprawozdanie teatralne
TEATR POLSKI.

„Okręt sprawiedliwych", widowisko drama­
tyczne w 4 aktach Mikołaja Jewreinowa, w  

przekładzie Juljana Tuwima.

(Dokończenie).
IV.

Na końcu poprzedniego fejdetonu wyrazi­
łem zdziwienie, dlaczego właśnie Jewreinow, 
głosiciel „teatralizacji życia", a Więc niejako 
zawodowy obrońca eksperymentów i utopij, w 
tej swojej nowej sztuce tak swawolnie i lek­
komyślnie kompromituje eksperyment. Co 

prawda, na końcu nadaje on swojej tendencji 
taki obrót: Dobry jest eksperyment, ale róbcie 
go nie zdała od ludzi, lecz w swojej własnej 
ojczyźnie, przetwarzajcie życie żywe, a nie 
izolowane.

P. Rabski w „Kurjerze Warszawskim" 
wyraża nawet przypuszczenie, że Jewreinow 
tą swoją sztuką chciał nakłonić emigrację ro­
syjską, finansowaną przez zagranicę, do po­
wrotu do bolszewickiej Rosji. To jest bardzo 
prawdopodobne, — Polska w swoich dziejach 
miała także takie momenty wyboru między 
nieprzejednanem, nieskazitelnem bytowaniem 
na emigracji a powrotem do kraju i praco- 
witem pogodzeniem się z warunkami konkret- 
nemi. W takim razie „Okręt Sprawiedliwych", 
zwany inaczej Anachoretą ft. j. Pustelnikiem), 
byłby tylko alegorją, i to nie bardzo przeko­
nywającą. Bo trzeba specjalnej złośliwości 
autora, żeby eksperyment się nie udał.

Historja socjalizmu zna różne próby prak­
tycznego ziszczania systemu socjalistycznego 
na małą skalę, w małych gminach. Jeżeli się 
nie udawały, to głównie dlatego, że trudno 
było taką gminę zupełnie wyodrębnić jako 
■wysepkę od całości burżuazyjnego organizmu, 
lecz niektóre się nawet udawały. Były to nie­
jako laboratorja przykładowe, które miały 
swoją rację bytu. Radość z ich upadku by­
łaby satysfakcją dość tanią.

Jeżeli Jewreinow poto zbudował okręt 
sprawiedliwych i puszczał na ocean, aby go 
rozbić o raly Życia czy też aby go ostatecz­
nie skierować do portu konkretnego, ojczyste­
go życia, to nie trzeba było wogóle z tego por­
tu wyjeżdżać. Ten powrót jest wykrętem. 
Autor nie powinien zdradzać własnego zało­
żenia.

Jest prawem autora dramatycznego, żeby 
swojemu bohaterowi gotował klęskę, bo to 
jest ta klęska tragiczna, która bohatera lub je­
go ideał opromienia, która jest tryumfem w 
śmierci. Nie w tem  też tkwi złośliwość auto­
ra „Okrętu", że eksperyment się nie udał, lecz 
w tem, że był odrazu naiwny i dziecinny. Oto 
np. gmina Sprawiedliwych ma polegać na tem, 
że erotyzm będzie z niej wyłączony. Przy­
pomina się poprostu „Wygnany Eros" Kon- 
czyńskiego, obraz społeczeństwa, w którem 
nawet nikt swojego ascetyzmu nie bierze na 
serjo. Następnie — ten  naiwny kapitan. Poco 
się tak pirzeraził na wiadomość, że jego okręt 
jest tylko cyrkiem socjologicznym dla jakichś 
Amerykanów? Cóż mu to szkodzi? Nale­
żało ich przechytrzyć; oni niech myślą, że da­
ją pieniądze na swoją zabawę, lecz on wie, te 
to na jego cel i że on będzie tym, który się 
ostatni śmieje. W końcu — ta naiwność psy- 
choilogiczna, żeby na okręcie znajdowali się 
absolutni idealiści, ~hl którychby żaden nie 
brał udziału w wyprawie z egoistycznych po­
budek. A cóż to szkodzi, jeżeli kto z egoiz­
mu robi dobrze? Właśnie kapitan, wódz du­
chowy okrętu, powinien był wyzyskać wszy­
stkie egoizmy dla swojego celu i nie martwić 
się byle jakiem załamaniem duszy. I zdrada 
Jewreinowa jest właśnie w tem, żc swojego 
•kapitana odrazu robi ponurym osłem.

Jewreinow zna, copra wda, zasadę równo­
wagi dramatycznej, dba o to, żeby wszyscy w 
jego sztuce mieli słuszność, i zdawałoby się, 
że zarówno stronę Witalisa, jak kapitana ob­
darza równą sympatją. Najpiękniejszym ustę­
pem sztuki jest prolog do III aktu: aktorka, 
żona Giacoma, wypada przed kurtynę i woła: 
och, nic podnoście jeszcze zasłony, bo ma się 
stać rzecz okropna, bolesna, ma zginąć ideał. 
Ale w gruncie rzeczy jest to tylko równomier­
ny rozdział patosu lub racyj adwokackich, a 
nie sił działających.

Polska literatura posiada utwory, w któ­
rych katastrofa ideału oddana jest z o wiele 
większą mocą i przekonaniem. W porówna­
niu z „Okrętem" Jewreinowa „Skarb" Staffa 
jest arcydziełem alegorji dramatycznej i zasłu­
giwałby na wznowienie z takim samym wspa­
niałym aparatem scenicznym, jak sztuka cu­
dzoziemca. Z surową pięknością ,.Skarbu" — 
„Okręt" mierzyć się nie może. Jest gadatli­
wy, ale nigdy wymowny. A jeżeli chodzi o 
statki — mikrokosmosy, to mamy takie dwa 
statki „nadludzkiej" miary: ,Kniazia Patiom- 
kina" i łódź Mickiewicza w  „Legionie".

A teraz, żeby p. Witkiewicz nie uskarżał 
się na brak krytyki „formalnej", do niej wła­
śnie przystąpimy, aby wykazać, jak dalece 
braki treści bywają równocześnie brakami for­
my.

Jewreinow uchodzi za reformatora teatru. 
P. Świerczewski wydał o nim niedawno zaj­
mującą broszurę, z której można się dowie­
dzieć, że ta reforma ma polegać na przywró­
ceniu czysto teatralnych czyli widowiskowych 
walorów teatru, na unikaniu psychologii i rea­
lizmu i t. d. Te wymagania są w „Okręcie" 
spełnione, ale rezultat nie zadowala. Niema 
dramatu, jest tylko widowisko. Tańce, śpie­
wy, gry świateł, nawet wkładki osobne, teatr 
w teatrze, trochę opere'tki i trochę kina. Ba­
wi to  z początku, potem zaczyna niecierpli­
wić. Słuchacz i widz chciałby nareszcie do­
wiadywać się o tem, co najważniejsze, lecz au­
tor właśnie owe najważniejsze sprawcy trak­
tuje jako to, o czem się nie mówi.

Weźmy np. akt I. Z założenia utworu 
wrynikałóby, że zobaczymy tu rzecz główną: 
przygotowania do wyprawy, dobór osób, ma­
jących w niej wziąć udział, określenie celów 
wyprawy, że weźmiemy intymny udział nie­
jako w spisku owych ludzi sprawiedliwych 
przeciw światu. Coś z tego wszystkiego tu jest, 
ale jakżeż powierzchownie i zewnętrznie. Au­
tor wprowadza mnóstwo figur niepotrzeb­
nych, zamiast dramat wewnętrzny skupić w 
paru osobach, rozprasza się na epizody, lubuje 
się w uroczystościach: hurra! hurra. W akcie 
II chcielibyśmy być świadkami przełomu w 
duszach załogi: jąk się to dzieje, że w serca 
wkrada się nuda, ospałość, grzech, czy walczą 
przeciw tym zgubnym siłom i jak. Wszak tu 
tkwi sedno dramatu: chcemy zrozumieć ko­
nieczność katastrofy. Staff w „Skarbie" użył 
na to całego aktu, wymyślił osobny aparat ale­
goryczny, przeholował w tym kierunku, ale 
czuł, że tu bije serce dramatu. U Jewremo- 
wa otrzymujemy tak w I jak i w II akcie go­
towe już rezultaty, dowiadujemy się o goto­
wym już przełomie, widzimy ludzi przecho­
dzących na drugą stronę bez skrupułu i bez 
rvyrzutow sumienia.

Autor nazwał swą sztukę sam „widowi­
skiem", więc napozór nie powinnoby się mieć 
do niego pretensji, te  nic dał czegoś głębsze­
go. Ale tu nie o nazwę gatunku chodzi, lecz 
o treść. Ta treść właśnie wymagała dramatu 
istotnego. Nazwą wykręcić się nie można.

Podobne braki miała i poprzednia sztuka

Jewreinowa „To, co najważniejsze". Podoba­
ła się względną nowością swojej idei, lecz za­
stosowanie tej idei w życiu, jej próbki, były 
dość marne. Za to aparat zewnętrzny obfity, 
pstry. Udramatyzowana publicystyka. Dra­
mat - plotka, nie dramat - świadek.

Jewreinow napisał podobno 6 tomów stu- 
djów tcatrologicznych. Czyżby taki był o- 
stateczny rezultat? Przypuszczam, że Jewrei- 
now świadomie usuwa ze swoich utworów da­
wny, prawidłowy dramat, uważając go za coś 
przestarzałego. Aie nie tu miejsce polemizo­
wać z nim o istotę teatru.

VI.
Podwójny eksperyment Jewreinowa — so­

cjalny i teatralny — ujął Teatr Polski w od­
świętną szatę. Gościnność artystyczna dla 
sławnego gościa. Nie może się uskarżać Je ­
wreinow. Miał premjerę u obcych, w atmo­
sferze życzliwej, z góry gotowej do uznania. 
Wywołano go wiele razy. Tylko krytyka nie 
dopisała, bo jak widzę prawie jednomyślnie 
wytknęła mu brak istotnej dramatyczności. 
Snać na tym punkcie jesteśmy zastarzali. Po- 
winniby go wziąć w opiekę futuryści.

Oklaskiwano w I akcie widok okrętu w 
porcie, z błyszczącemi oczyma. W II akcie o- 
klaskiwano biały pokład okrętu, biało-niebic- 
skie kostjumy załogi, w III wspaniale zrobio­
ną burzę morską. Teatr dorównywał niemal 
kinu. Zdaje mi się, że także nowoczesny po­
stulat zapełniania i „członkowania przestrze­
ni teatralnej" został wypełniony. Wszędzie 
były ’ piąterka, przybudówki, na które ludzie 
wchodzili, lub z których schodzili. Majtko­
wie gimnastykowali się na linach ponad po­
kładem. Witalis znowu wchodził od dołu. 
Nawiązany był kontakt z dalą. Aktorzy mie­
li dużo do grania, reżyser do reżyserowania, 
a tylko ról nie było. I to mnie najwięcej dzi­
wi, że właśnie człowiek teatru nie dał akto­
rom prawdziwego zajęcia. Snać i tu zemścił 
się brak treści.

Czy tak jest rzeczywiście, jak tu opisa­
łem, to powinien każdy zobaczyć i sam ocenić 
i z drugiemi omówić. Sztuka ta jest ważna i 
należy do wysokiego repertuaru. Teatr Pol­
ski iniał zaszczyt, ale i p. Jewreinow miał za­
szczyt. Gdybym miał swój teatr, wystawiłbym 
jego sztukę także, ale potem wystawiłbym 
„Skarb" Staffa z >tą samą pompą i wyrafino­
waniem.

Karol Irzykowski.
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Ha i Perli
M a d r y t21 kwietnia (PAT). W Lizbo­

nie rozegrały się wczoraj znowu wałki u- 
Iiczne. Stanowisko armji jest podzielone. 
Oddziały wojskowe walczą przeciwko so­
bie.

1:
aiiisji unbind

P°ryż, 21 kwietnia (PAT). Przewod­
niczący komisji odszkodowań Barthou, ule­
gając .prośbom nowego gabinetu, który jed­
nomyślnie wyraził mu uznanie za położone 
przez niego zasługi, postanowił zaniechać 
zamiaru porzucenia stanowiska przewodni­
czącego komisji odszkodowań.

Wiwiai i Umil
Paryż, 21 kwietnia. (PAT.). „Matin" 

donosi z Ljonu, że Herriot oświadczył przy 
okazji wywiadu, iż nie żałuje niczego, z te­
go, co uczynił jako prezs poprzedniego ga­
binetu. Zdaniem jego, upadł dlatego, po­
nieważ chciał pozostać wierny ideom i 
zasadom, których brenić było jego obowiąz­
kiem. Nieuniknione niebezpieczeństwo swe­
go upadku dojrzał on natychmiast od chwi­
li, gdy rozpoczęły się ataki na niego ze 
strony Poincarego. Pod wpływem wypad­
ków Herriot nie czuje do nikogo ani urazy 
ani gniewu, a z drugiej strony jest zdecy­
dowany nadal energicznie bronić dzieła 
republiki i jej reform socjalnych oraz jej 
zasady świeckości.

iy lit
Genewa, 21 kwietnia (PAT). W odpo­

wiedzi na zaproszenie do udziału w konfe­
rencji dla uregulowania międzynarodowego 
handlu bronią, Cziczerin nadesłał do sekre­
tariatu Ligi Narodów telegram, w którym 
donosi, że związek sowietów nie może 
■współpracować w tej akcji, gdyż uważa ją 
za mieszanie się Ligi Narodów w sprawy 
wewnętrzne Rosji.

Sprawa loiali M  Mi
Genewa, 21 kwdetnia (PAT). Dotych­

czas 38 państw zawiadomiło Generalny Se­
kretariat Ligi Narodów o zamiarze wzięcia 

■udziału w konferencji w sprawie kontroli 
międzynarodowego handlu bronią, amuni­
cją i materjałami wojennemi.

1 r ^  >■ > • Łii

n i e d z i e l n e  w i e c e

O godz. 10 i pół rano tw sali tea tru  Popu­
larnego, W olska róg M łynarskiej, odbędzie się 
W ielki W iec Polityczny, Przem awiać będą 
tow. tow.: poseł Z. Praussowa, Lcnga, M oraw ­
ski, Piłacki, Podnicsiński.

O godz. 10 i pół rano w sali tea tru  P ra­
skiego odbędzie się W ielki W iec Polityczny. 
Przem awiać będą tow. tow.: poseł N. Barlicki, 
E. Dąbrowski, S. Garlicki, R. Lcwacz, E. Mo­
dliński.

O godz. 10 i pół rano w sali tea tru  Prom e­
nada odbędzie s:ę W ielki W iec Polityczny. 
Przemawiać będą tow. tow.: W cychert - Szy­
manowska. radny Szpotański, Szulc, Kurow­
ski, Duibois. \

O godz. 1 PP- przy dawnej fabryce zapa­
łek odbędzie się w Grochówie W iec P olitycz­
ny. Przem awiać będą tow. tow.: N. Barlicki, 
Garlicki, Modliński.

O godz. 2 pp. v/ lokalu przy ul. Mary- 
monckicj 40, odbędzie się W iec Polityczny. 
Przem aw iać będą tow. tow.: Berger, Kaupe, 
Romanowski, W ąsik. ,

O godz. 10 i ,pół rano w podwórzu domu 
Przy ul. C zern iakow skiej 193, odbędzie się 
W ielki W iec Polityczny. Przem awiać będą 
ł°w . tow.: W oszczyńska, ławnik Szczypiorski, 
Kowalew. Preis, Skarżyński.

O godz. 2 p?. w  lokalu przy  ul. Grójeckiej 
59, odbędzie się W iec Polityczny, Przem awiać 
Pęda. tow, tow.: ław nik Baryka, Dubois, W it- 
tówna.

Towarzysze! Staw cie się  licznie.

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War. 

« aw ie  poszukuje kandydatów z dobremi świadect­
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad-
d l a  b e z r o b o t n y c h  z a m i e s z k a ł y c h  w

WARSZAWIE.
w  oddziale dla Umysłowo Pracujących (Cic- 

pia 21, tel. 232-16): 2 bon. 1 wychowawczyni, 1
inżyniera - mechanika, 1 stenografistki niemiecko- 
polskiej, 1 maszynistki z korespondencją niemiec­
ką, 1 maszynistki z niemieckim, 1 ogrodnika-dy- 
sponenta (kawalera). 2 agentów do sprzedaży to­
rebek papierowych, 5 agentów do sprzedaży ar­
tykułów spożywczych, 9 agentów do zbierania o- 
głuszeń, 5 agentów do ubezpieczenia, 2 agentów 
do sprzedaży papieru. 4 agentów do sprzedaży 
branży technicznej, 1 buchaltera - bilansisty z 
maszyną i niemieckim, lat około 40-stu.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników 
(C.epła 21. teł. 1 ̂ 3-651, 1 maistra-mechanika do

kinematografu, 1 majstra - ortopedysty, 1 majstra 
na grempłe, 1 blacharza galanteryjnego, l ślusa­
rza - sznyciarza, 1 tokarza precyzyjnego, 1 maj­
stra giserskiego, ! trasera, 3 kotlarzy, 2 tokarzy, 
1 modelarza drzewnego, 2 szoferów z prawem ja­
zdy, 1 emaljera specjalisty na naczynia kuchen­
ne, 1 litografa na blachę.

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 
tel. 153-27): 122 służących, 1 woźnego.

II
w  W o l f e ó r e e

Trupa znaleziono nad ranem w zamkniętej przez 
mordercę kasie kolejowej.

Przed paru dniami na stacji kolejowej Woi- 
bórka, leżącej na szlaku Koluszki — Piotrków, w 
odległości 15 kilometrów od Spały, wykryto o- 
hydną zbrodnię.

O godz. 4-ej rano, w poczekalni stacyjnej, 
zgromadziło się kilkanaście osób pragnących od­
jechać z Wolbórki pociągiem wychodzącym z 
W arszawy o godz. 12 m. 5 w nocy w kierunku 
Częstochowy.

Do przyjścia pociągu na stację W olbórka po­
zostawało zaledwie pół godziny, a zawiad >wca 
pełniący jednocześnie obowiązki kasjera, nie u 
kazywał się w okienku, przed którem utworzył 
się ogonek

Gdy pociąg ju t wjeżdżał na stację, zebrań: 
przed okienkiem kasowym zauważyli, że drzwi 
od kasy są zabite z zewnątrz gwoździami.

W ezwano dozorcę, który przy pomocy sie­
kiery utorował drogę. Po otworzeniu drzwi uj­
rzano straszny widok, w kasie leżał zakrwawio­
ny trup zawiadowcy, z głową roztrzaskaną tą- 
pein narzędziem. Cios musiał być straszny, gdyż 
czaszka pękła, odsłaniając mózg.

Morderca nic pozostawił narzędzia zbrodni, 
opróżnił szufladkę z gotówki i, chcąc opóźnić 
chwilę wykrycia zabójstwa, przygwoździł drzwi 
do ramy.

Z tymczasowych obliczeń wynika, że zbrod­
niarza spotkał gorzki zawód, W kazue było bardzo 
niewucłe gotówki, od 100 do 200 złotych.

Ustalone zostało, iż morderstwa dokonan; 
między godz. 2.30 a 4.30.

Dochodzenie prowadzi łódzki urząd proku­
ratorski.

: :o - ’

Prowincja.
Mm m a tn i u  l i n m  

piwo w y t e
W Czerwinie (pow. Ostrołęcki) odbyło się w 

dn. 5 b. m. walne zebranie koła P. P. S., na któ­
rem uchwalono rezolucję, protestującą jaknaj- 
ostrzej przeciwko dążeniom chjeno - piasta do o- 
debrania równości wyborczej ludowi polskiemu,

Zebrani stwierdzają, żc istotną przyczyną for­
sowania pluralizmu przez chjeno - piasta jest o- 
bawa przed wyrokiem szerszych mas wyborców 
wobec skompromitowania Chjeno - Piasta w opi- 
aji publicznej.

W Gliniku Marjampolskim odbył się w dn. 22 
marca wiec, w obecności 14C0 osób z Glinika i o- 
kolicznych wsi. Na wiecu uchwalono kategorycz­
ny protest przeciwko zamachowi na demokratycz­
ne, 5 przymiotnikowe prawo wyborcze; żądanie 
utrzymania tego prawa, oraz wyrazy pełnego zau­
fania dla klubu P. P. S. za dotychczasowe stano­
wisko w tej sprawie. Zebrani vaną na wezwanie 
P. P. S. do bezwzględnej walki.

Rezolucję tą  podpisały organizacje: Rada Rob. 
P. P. S. w Gliniku Marjampoiskim; oddział Zw. 
Rob. przem. metalowego w Gliniku, oddział Zyt. 
Zaw. Rob. Przem. Chemicznego w Gliniku, od­
dział zw. zaw. rob. przem. chemicznego w Libu­
szy, oddział zw. zaw. Górników w Kobylance.

W Radzyniu, na Pomorzu odbył się w dn. 1-8 
b. m. wiec, na którym przemawiał tow. pos. Wo­
licki. Uchwalono kategoryczny protest przeciw­
ko zamachowi reakcji na demokratyczne prawo 
wyborcze. Zebrani przysięgają niezłomną walkę 
pod sztandarem z P. P. S. o utrzymanie dotych­
czasowego prawa wyborczego.

P A L T A
a n g i e l s k i e  LETNIE

i NIEPRZEMAKALNE 
M ę s k i e  i D a m s k ie  

Od 4 8  Zł.
MACIEJOWSKI i ARTZT

Marszałkowska 127.

Rozmaitości
Piwo... a Rewolucja

Dr. KubJo, przemawiając w Monach)urn na ob­
chodzie 50-letniego jubileuszu Niemi eckjfigo Związ­
ku Piwowarów, taką oto rozwinął kontr-rewoiu- 
cyjr.ą teorię piwną: jPrzemyisł piwowarski w Niem­
czech miał zawsze misję polityczną, przyczyniał 
się bowiem do uspokojenia ludności Gdybyśmy 
mieli w r. 1918 — 14-,procentowe piwo, to nic wy­
buchłaby Rewolucja. Szatański .posiew eisnerow- j 
sk: (Eisner — przywódca Rewolucji w Bawarji) j 
wyrósł na grawcie — 3-procenfowego piwa“ i

Ruch robotniczy
Z ży c ia  partji.

KOM UNIKATY O 1-SZYM M AJA.
I.

P o  inform acje o pochodzie w  dniu  1-go M a­
ja należy  się zw racać do tow . Ł o k ie tk a , u rzę ­
dującego  co-dziennie od godz. 6— 7 w iecz. w lo­
kalu  OKR. PPS.

II.
K om endan tów  w szystk ich  dzielnic i grup 

w zyw a się bezw zględnie o p rzy b y c ie  na ze ­
b ran ie  w  p ią te k  dn. 24 b. m. p unk tua ln ie  o 
godz. 6 w iecz. W OKR. PPS.

III.
W zyw am  w szystk ich  tow arzyszów , w y­

delegow anych  do ogólnej m ilicji po rządkow ej 
1-go M aja o bezw zględne i p u n k tu a ln e  p rzy ­
bycie w  so b o tę  dn. 25 b. m. o godz. 6 wiecz. 
do OKR. PPS.

Łokietek. 

AKADEM  JA  M A JO W A .
W arszewski O kręgowy K om itet R obotni­

czy P. P. S. niniejszym  zaw iadam ia, że za p ro ­
szenia na A kadem ię 1 -go M ajow ą o trzym yw ać 
m ożna w  se k re tą r ja c ie  W . O. K., Al. J e ro z o ­
lim skie 6, od godz. 5 i pól do 7.

W środę, dn. 22 b. m.
Pocztowa Org. P. P. S. O godz, 7 w lokalu

OKR., Al Jerozolimskie 6, odbędzie się ogólne
zebranie członków.

Dzielnica Mokotowska, o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego

Dzielnica Starówka, O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 4/6, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Koło Gazowników P.P.S. Ludna, o godz. 6-ej 
w lokalu OKR, AL Jerozolimskie 6. odbędzie się 
zebranie koła.

Komisja Artystyczna. O godz 6 w lokalu 
OKR., Al. Je  rcaolimskic 6. odbędzie się posiedze­
nie Komisji Artystycznej -Proszeni są o punktual­
ne przybycie wszyscy członkowie Komisji.

Pelcowizne. O godz, 5 w lokalu Huty Szkla­
ne; odbędzie się zebranie.

Spółdzielnia „Praca'’, O godz. 6 w  lokalu 
OKR., At. Jerozolimskie 6, odbędzie się zebranie 
członków Spółdzielni Wytwórczej „Praca” ,

W  czw artek, dn. 23 b. m.
WIELKI WIEC POLITYCZNY. O godz. 

ś  i ł  30 w  sali M uzeum Przem ysłu ł R olnictwa, 
K rakowskie .  Przedm ieście 66, odbędzie się 
w iec polityczny. Przem awiać będą tow . tow . 
N. Barlicki, R. Jaw orow ski, T. Szpotański.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 wiecz. w lo ­
kalu przy uil. iMarymonckiej 40. odbędzie się po ­
siedzenie konni te tu dzielnicowego

Dzielnica Nowe Brudno. O godz. 5 popoł. w 
lokalu przy ul. Syrokomli 22, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Koło Tramwajarzy PPS. O g. 5 w lokaiu dziel­
nicy Jerozolimskie;, Chłodna 41, odbędzie -się ze­
branie Koła

Dzielnica Grochowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzśełnścy Praskiej, Brukowa 29, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

W sobotę, dn. 25 b. ns.
Komitet Kwesty Majowej. O godz. 6 w  lokalu 

OKIR,, A3. Jerozolimskie 6, odbędzie się zebranie 
Komitetu Kwesty Majowej. Dzieinice winny na- 
desłać na to zebranie swych przedstawicieli odpo­
wiedzialnych.

Komisja Finansowa O. K. R.-u wzywa towa­
rzyszów i towarzyszki, by zgłaszali się do kwesty 
majowej. Zgłaszać należy się osobiście do OKR , 
gdzie Komisja Finansowa dyżuruje codziennie od 
6 — 8 wiecz.

R uch za w o d o w y .
Z KOMISJI CENTR. ZW. ZAW.

W yznaczone na dzisiaj posiedzenie Kota. 
Centr, Zw. Zaw. w  Polsce nie odbędzie się. 
O term inie posiedzenia podane zostanie zaw ia­
dom ienie.

(  Z Oddziału Warszawskiego Kelnerów. Dnia 
22 fe. m  (ze środy na czwartek) w lokalu Pracow­
ników’ Miejskich (Warecka 7), odbędzie się ogól­
ne zebranie członków oddziału war*z. kelnerów 
o  godz. 1-ej w nocy w. pierwszym terminie, o pół­
torej godziny później w drugim terminie i będzie 
prawomocne bez względu na ilość obecnych.

Ruch kult.-ośw iatow y*
POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO  

T. U. R.
Dn. 23 b. m. (czw artek) o godz. 19 m. 15 

o dbędzie  się posiedzenie Z arządu  G łów nego 
T. U. R. -w lokalu  Z. P. P- S. (Sejm), n a  p o ­
rzą d k u  dziennym : 1) S p raw ozdan ie  S e k re ta ­
r ia tu  G enera lnego . 2) Szfkoła le tn ia . 3) W y- 
ciefczki. 4) D zień m łodzieży. 5) S p raw y  b ie ­
żące.

Odczyt prof. Kropaischo. W e środę, dń 22.1 V 
o godz. 7.30 w lokalu T. U. R. wygłosi pr. Kro­
pa i-sch odczyt p. t. „Młoda Polska literacka” Ilu­
stracja przezroczami. Wstęp 30 gr.

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej
W czwartek, 23 h. n r . o godz. 7 wiccz. u tow. 

Dubo:s — zebranie Koła Samokształceniowego z 
referatem z ekonomii.

, W  piątek, 24 b. m.. o godz. 7,30 wiecz. w sali 
TUR. (Al. Jerozol. 6) odbędzie się walne zebra­
nie środ. warsz. Na porządku dziennym m. in : 
sprawa -terminu zjazdu Z. N. M S.; 1-go Maja; 
sprawa zabawy; sprawa wycieczki.

Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej. 
Środ. Warsz. Dziś o godz. 5 p-apoi. zebranie po ­
łączonych Komitetów Centralnego i W arszawskie­
go. Na porządku sprawa pisma, 1 maja. Obecność 
tow, tow. członków Komitetów' konieczna.

Jutro o godz. 5 popoł. zebranie Sekcji z refe­
ratem o Ricardzie i wykładem tow. Landau’a. Ze­
brania zaczynają się punktualnie.

Wycieczka na Stare Miasto. W niedzielę, dn. 
26 b. m.. odbędzie się wycieczka na Stare Miasto, 
urządzona przez Koło Krajoznawcze Oddz Warsz. 
T. U. R. Prowadzi tow’. Balcerkiewicz. Zbiórka 
o godz. U  rano pod kohimną Zygmunta. Bilety 
po 30 gr. (dla członków T. U R. —- 20 gr.) do na­
bycia W  Sekretariacie T. U. R. i na miejscu wy­
cieczki.

Zarządy Kół Młodzieży, baczność! Dziś w lo­
kalu T. U. R odbędzie się konferencja Zarządów 
Kół Młodzieży T. U. R Obecność wszystkich o- 
b o wiązkowa.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka
•podąje do wiadomości, że dochód z kwesty w dniu 
8 b. m, wyniósł zł. 1,909,47,.

Wielli program Mniów? oraz
wszechśw. turniej 
waik zapaśniczych.

Dziś walczą: I) Rzytki — Ktuapinski. 
2) Bryla-M oritz. 3) Pinackł—Pich- 

le r. 4) Renold—Sztefcer.
Wyszła z druku

m i i  r u m u
U !  I n  l iM it t l l

Nowy-Świat 72.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjcdn. za 1—5.13 i pól 
Franki francuskie za 100—27.20 
Funty angielskie za l—24 88 
Floreny holend. za 100—207 50 
Kor. czesko—slow. za 100—15.44 
Franki szwajc. za 100—100.60 
Korony austrjec. za 100 0C0—73.13 
Liry włoskie za 100—21.37 
Franki belgijskie za 100—26.26

K R O N IK A .
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorologicz.)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 12°, najniższa — 1°. W  Zakopanem 
dość pogodnie, cisza, tem peratura z rana — 1®, 
najwy&za 13°, najniższa — 3°, opadów 14 m m .

{Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: zachmurzenie zmienne, miejscami prze­
lotny deszcz, temperatura z rana od 3“ do 8°, pó­
źniej cieplej, słabe wiatry z kierunków zmiennych.

W ybory dyr. Kasy Chorych. Dziś o godz.
8 w iccz. odbędzie się posiedzenie za rząd u  K a­
sy C horych, na k tó re m  d o konane  b ęd ą  w y b o ­
ry  d y re k to ra  w arsz. K asy  C horych.

Posiedzenie Rady Miejskiej. Posiedzenie ple­
narne Rady odbędzie się w dn 23 b. m. (czwartek) 
o godz. 19-cj.

Komisarjat Rządu na m. Warszawę rozporzą­
dzeniem z dn. 17 b. m. zakazał ze wąglęjdu na bez­
pieczeństwo publiczne noszenia noży, używanych 
w bójkach ulicznych, lasek z cięikiemj gałkami 
metalowymi oraz kastetów. Winni przekroczenia 
tego rozporządzenia karani będą administracyjnie 
aresztem do sześciu tygodni łub grzywną do pię­
ciuset złotych, niezależnie od odpowiedzialności 
sądowej.

Komunikacja lotnicza. Celem doświadczeń 
polska linia lotnicza .AeroMoyd" uruchomiła z 
dniem 17 b. m, komunikację lotniczą między W ar­
szawą i Lwowem oraz Warszawą i Krakowem. 
Według rozkładu odbywać się będą na tych li­
niach dwa przeloty dziennie, a mianowicie odlot 
z Warszawy o godz 9 i 15 do Lwowa oraz ze Lwo­
wa do Warszawy odlot o godz. 9 oraz 15; z W ar­
szawy dc Krakowa odlot o godz. 8.45 oraz 16, a z 
Krakowa do Warszawy o godz. 8,45 oraz 12,30.

Regulowanie ruchu ulicznego. Oncgdaj wszyst­
kie komisariaty policy przystąpiły do szkolenia 
tuckcjonaujuszów w reigulowani-u ruchu ulicznego.

Szkolenie to  odbywa się na podstawie odpo­
wiedniej instrukcji, wydanej przez Komisariat Rzą­
du. Do wskazań posterunkowego stosować się 
muszą nietylko woźnice, dorożkarze, automobdr- 
ści i rowerzyści, lecz także i publiczność.

Regulowanie ruchu odbywać się będzie na po­
czątek na kilku ęatbardziej ruchliwych skrzyżo­
waniach ulic stolicy.

Ulgftwe paszporty dla literatów } dziennika­
rzy. Min. Spraw Wewnętrznych w porozumieniu 
r Min Skarbu upoważniło wszystkich wojewodów, 
delegata rządu w Wilnie oraz komisarza rządu na.
Warszawy do przychylnego załatwienia podań
leratów i dziennikarzy o ulgowe paszporty zagra­
niczne za 20 zł., o ile przedstawią oni zaświad*
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eremie wydziału prasow ego Prezydium  R ady M i­
nistrów , stw ierdzające, iż udają się zagranicę w 
sprawcach zawodowych.

Taksa sam ochodowa. N a w niosek tnffcjskicgo 
urzędu przem ysłowego, m agistrat zatw ierdził p ro­
jek t taryf dffą dorożek sam ochodowych. U stalone 
są  dwa rodzaje taryfy: a) dla do rożek  6-osobowych 
f5 pasażerów  j szofer), b) di« dorożek 4-osobo­
wych (3 pasażerów  i szofer).

Taryfa dla dorożek 6-osobowych wynosi: w 
dzień (od 6 rano  do l lb J  w  nocy): za pierw sze 
750 mrtr. 80 gr„ w ykazywane zgóry po zajęciu do ­
rożki i opuszczeniu chorągiew ki przy liczniku, a 
po przejechaniu tej p rzestrzeni za każde następ ­
ne 250 nżtr. po 20 g r ,  czyli że pierw szy k ilom etr 
kosztuje 1 zŁ, a każdy następny  80 gr.; w  nocy— 
pierwsze 500 mim. 80 groszy i za każde następne 
166 tjrtr.. po 20 gr., czyH że pierw szy kilom etr w y­
nosi 1,40 gr., następne po 1 zł.

Taryfa dla dorożek 4-osdbowych: w  dzień: 
pierw szy kilom etr 80 gr., następne 400 m ir po 
20 gr., czyi'i że pierw szy kilom etr wynosi 80 gr., 
a każdy następny ,po 50 gr.; w  nocy: pierw sze 666 
nrtr. 80 gr., następne 266 mtn. po 20 gr., czyli że 
pierw szy kilom etr jazdy kosztu je 1 zł. 20 g r .  a 
każdy następny po 80 gr.

iPos-tój w stosunku 4 zł, za godzinę, czyli 3 mi­
nuty umówionego oczekiw ania p o  20 groszy.

Taryfa powyższa ma być w prow adzona obo­
w iązkow o do 1 maja r. b. Do tego też terminu 
szoferzy wini posiadać  pozwolenie na praw o jaz­
dy i nosić przepisow e czapkę i płaszcz

Tram w aje nocne. W obec przebrukow yw a- 
nia jezdni przez tab o r m agistracki na uł. M arszał­
kow skiej od u l  Śniadeckich do ip!. Zbawiciela oraz 
z powodu prow adzenia robó t przy  budow ie tune­
lu  przy  zbiegu A lei Trzeciego Maja i Nowego 
Światu, w agony tram w ajów  nocnych linji Nr. 10 i 
20, począwtszy od w czoraj w nocy kursu ją  przez 
K rak Przedm . i Królew ską, dalej ul. M arszałkow ­
ską aż do ul. Śniadeckich i zam iast na p i  Unji 
Lubelskiej, są  dalej k ierow ane do  ul. Topolow ej 
i z pow rotem .

Z E B R A N IA  I  O D C Z Y T Y .
Z Tow. M iłośników Hrsrtcrji. W  sobotę, dn 

25 b. m., o godz 8 wtocz. w lokalu Tow. M iłośni­
ków  Historji w Kamienicy X. X  M azowieckich 
fRynek SL M iasta 31) odbędzie się odczyt p. W a­
cław a Rudziłowicza p. t. „Żywioł Sarm acki i ku lt 
Lady w Polsce*’.

WYPAD KL
Przy pracy. W’ fabryce sp. akc. „C erata" 

przy ul. K arołkow ej Nr. 32 w  czasie p racy  odniósł 
rany tłuczone praw ej ręki robotnik, 29-letni Szcze­
pan Rogalski, zam ieszkały w Grodzisku R anio­
nego przew iozło Pogotow ie do szpitala Dz. Jezus.

Zatrucie alkoholem. N a placu Teatralnym  w 
pcbEżu skw erku znaleziono nieprzytom nego 
284etniego Kazimierza G ołębiow skiego, k tórego 
przeprow adzono do 12 kom isariatu. L ekarz 'Po­
gotowia stw ierdził zatrucie alkoholem  i, po udzśe- 
lenśu pomocy, przew iózł zatrutego do szpitala 6w. 
Rocha-

—  'Na rogu uf. Żytniej i Tyszikjewjcza zmale- 
ziono pijanego do  u tra ty  przytom ności 48-letniego 
Ignacego Loberackicgo, robotnika. L ekarz Pogo­
towia stwierdzał zatrucie w ódką i przew iózł Lti- 
bera'ckiego do szpitala W olskiego,

W ypadek tramwajowy. Na rogu ul. Żelaznej 
i Chłodnej dostała się pod przejeżdżający tramwaj 
16-letnia (Roma JakO bsfetdówna. 'Lekarz Pogoto­
wia stw ierdził zadażdżenie praw ej stopy i p rze­
wiózł poszwanikowaną w stan ie  ciężkim  do szpitala 
Dz. Jezus.

Bank Gospodarstwa Krajowego
Centrala w  Warszawie, Królewska 5. 

Załatwia wszelkie operacje bankowe, udziela kredytów krótko 
i długoterminowych, przyjmuje gotówkę nas

a) rachunki bieżące oprocentow ane plg umowy, b) asygnaty kasowe płatne okazi­
cielowi, oprocentowane od 9 do 12 proc. w stosunku rocznym, zależnie od term inu 

wypowiedzenia l c) na książeczki oszczędnościowe— na 9* rocznie.
Za zwrot wkładów oszczędnościowych i spłatę procenta gwarantuje

Skarb Państwa.
Bank Gospodarstwa Krajowego posiada oddziały:

w Warszawie, Budowlany, Sienna 17, w ftdrychowie, Białej (Bielska), Białymstoku 
(W organizacji), Bydgoszczy, Brześciu, nad Bugiem, (w organizacji), Cieszynie, Dro­
hobyczu, Katowicach, Kołomyji, Krakowie, Lublinie, Lwowie, Lodzi, Oświęcimiu, Poz­
naniu, Przemyślu, Równem, Stanisławowie, Tarnopolu (W organizacji), Tarnowie, Wa­

dowicach, Wilnie i Żywcu. 
Przedstawicielstwo w  New>Yorku.

Zastrzelenie policjanta. Posterunkow y W ła­
dysław  Jarzę,bski i post. A leksander Pańkow ski 
z posterunku p. p . w Lesaniowie pow . Brody, p a ­
trolując w lesie obok Grzymałówtki, natknęli się 
na dwu eh  bandytów  uzbrojonych w karabiny, k tó ­
rzy ujrzawszy policjantów  poczęli strzelać. Na- 

’ stąpiła obustronna wymiana strzałów , w wyniku 
k tó re j ikufia- jednego z bandytów’ ugodziła post. 

j  Jarzębrkiego, kładąc go trupem  na miejscu.

Ofiara zawodu miłosnego. W  m ieszkaniu w łaś- 
| nem przy ufi. Rybak i Nr. 26 o tru ła się strychniną 
: w ce lu  samobójczym 274etnia S tanisław a Żychiiai- 

ska, k tóra w krótce po przew iezieniu przez leka­
rza Pogotow ia do szpitala św. Rocha życic zakoń­
czyła. (Przyczyna sam obójstwa — zawód miłosny.

55 sąd ów .
Leo Belmont — Adolf Nowaczyński.

W  znanej spraw ie Leo Bełm onta przeciw ko 
Adolfowi Nowaczyńsikiemu o zniewagi i zniesła­
wienie w drdku, k tórej treść p. Belm ont ogłosił 
niedaw no w  ‘książce p. t. ,.Sprawa pom iędzy .dwo­
ma trupam i'’, zapadł w yrok Sądu Apelacyjnego, 
podwyższający p. Nowaczyńskicrmi k arę  z jedne­
go do trzech m iesięcy aresztu, znoszący nakaz 
zam knięcia drzw i i nakazujący ogłoszenie w yroku 

j  w „M onitorze" i ,,Kurierze W arszaw skim ".
O becnie w yrok ten  się uprawomocnił.

K rasom óstw o sądow e.
N a zachodzie w iotką poczytnością cieszą się 

zbiory ptrzemówień sądow ych znanych mówców’ w 
głośnych procesach kryminadnych. Szczególnie j 
bogatą  lite ra tu rę  tego rodząhi posiada Francja 
Między innem i w ydawany jest zbiór spraw ozdań 
sądow ych p. t . ,iLes grands proces eon te mp o r aims ‘‘, 
zaw ierający w  całości mowy oskarżycieli i obroń­
ców.

Z biory te  odgrywają podw ójną rolę: n ie  tySko 
bowiem m ają znaczenie historyczno - k ronikarskie, 
lecz jednocześnie służą jako cenny m aterjał peda­
gogiczny, na którym  kształcą się młodzi adepci 
T cmidy.

Dlatego też  ze szczegółu cm uznaniem- pow i­
tać należy myśli w ydania zbioru polskich przem ó­
w ień sądowych. U tw orzył się w  tym celu  (komi­
te t redakcyjny, do k tórego  weszli m iędzy innymi: 
p roku ra to r sądu okręgowego, b . w ice-m inisier ; 
sprawiedliw ości, p. K azim ierz Rudnicki, oraz z po­
śród pale r try  pp„  adw okaci: F ranciszek  Pa s chał- 
ski, Jan  Nowodw orski, M ieczysław  E ttinger i S ta­
nisław  Szurlej

'W najbliższej przyszłości ukaże się już p ierw ­
szy tom  nowego w ydawnictw a, z przedm ow ą adw. 
Cezarego Ponikow skiego, zaw ierający kilkanaście 
przem ówień z glośnyćh procesów  ostatniego sied­
miolecia. Zbiór ten  opracow ał bezpośrednio dr. 
praw , p. Szymon G elernter.

W ydaje zbiór firma wydawnicza F . Hocsicka 
w W arszawie.

 ::o:;----  —-

h m  I n e r t ó w  rad iiia iln iiy c l
Na środę, 22 b. m.

W arszaw a (385 m.) O d godz 18 do 19. K on­
c e rt zesjpołu orkiestralnego P. T. R. pod kier. p 
A . Ada-muiSa: 1) F an t z op. „H alka", 2) W ykład 
naukow y, 3) L  G anne, „E xtaza" (zesp.), 4) J„ G. 
Ha'lii „W esele w iatrów ", walc. K om unikat P . A . T„ 
B iuletyn m eteorologiczny

Paryż — W ieża Eiffel (2600 m ). Godz. 19-—20
— koncert o rk iestry  broadoastingow ej.

Paryż — R adio-Paris (1750 m.). Godz. 13,45— 
ko n cert zespołu orki es train eg o; godz. 21,50 — 
23,15 — produkcje muzyczno - wokalne.

Paryż—Ecole Superieure (458 m ). Godz. 21,45
— koncert

W iedeń (530 m.). Godz. 16,10 — 18 — koncert; 
1) uw ertu ra z „WieezczJki 'Pereł*' T arana, 2) W«lc 
w iedeński S traussa, tańce wschodnie Rufeirrs-zt et­
na, wafc miło-ści M oszkowskiego i t. d.; godz. 20*30
— akademtja m uzyczna: mmiryka i śpiew y solowe, 
anje z oper: „Gioconida1’, ,,'Manon", „Bal m aśko- 
wy” i t. d.; gody. 22 — m uzyka do  tańca-

Belgrad (1650 m.). Godz. 1730 — 19,30 — 
produkcje m uzyczno-wokalne artystów  opery 'bel­
gradzkiej.

B udapeszt (950 m.). G odz 1.1 — 12 — koncert. 
Berlin (505 w,). G odz. 16,30 — 18 — koncert 

o rk iestry  broadcastingowiej; godz. 2030 — Śpiewy; 
godz. 2230 — 24 — muzyka do tańca.

Zurych (515 m.) Godz. 20,30 — śpiewy chó­
ralne i solowe.

G enew a (1100 m.). Godz. 1330 — koncert. 
Chelmsford (1600 m.), Godż. 19,30 — 2030 — 

koncert; godz 21 — 24 — produkcje muzyczno- 
wokalne.

Teatr i muzyka
T ea tr W ielki. Dziś „M anon". Ju tro  „Car- 

m en". W  p ią tek  JłigoieUo".
W  najbliższych dniach prem jcra opery  W a­

gnera: „Śpiew acy norym berscy".

T ea tr Letni. Codziennie „W ygnany E ros"
W  sobotę  prem jcra sztuki E rnesta V afdy p. t. 

„Fata M organa”
T ea tr Narodowy. Dziś „U ciekła mi -przepió­

reczka".
T ea tr im. W, Bogusławskiego. Codziennie

,K niaź Patiomkin".
W krótce prem iera „Złotego płaszcza", szlufki 

chińskiej w przeróbce A nt. Słonimskiego
T ea łr P o lsk i Dziś „O kręt sprawiedliw ych". 
T ea tr Mały, Dziś „Niewinna grzesznica". 
T eatr Nowości. Codziennie „Perły K leopatry". 
T eałr Praski. Codziennie „Roznosicieóka cble-

b a ”.
T ea tr im. F redry, Dziś „Tajem niczy Dżenss". 
„Szkarłatna M aska" (Jasna 3). HI program. 
T ea tr Qui P ro  Quo. Dziś „Halllo Ciotka". 
Cyrk. Codziennie: Turniej atletów .
Z  K onserwatorium . Dziś o godz. 8.15 wiccz. 

odbędzie się piąty i ostatn i w sezonie bieżącym 
rec ita l skrzypcow y M ichała W iłkom irskiego W  
urozm aiconym program ie: H andel (żonata d-dttr), 
M artini, F rancoeur, T artini, M ozart, Paganini i 
Ernst (koncert fis-molil).

Z TEA TRÓ W  ŚWIETLNYCH.
JA R . -  „Boy Nr. 13 — Szakale New Jorku".

N iedaw no otw arty  k ino tea tr „ Ja r"  zasługuje 
na szczere uznanie. J a k  dotąd  pro-gramy jego są  
tak  pierwszorzędne,, iż dziwić się nic można, że na 
w szystkich seansach sala jest w prost nabita pu­
blicznością (że przyczynia się do  lego niski cennik 
miejsc, to  rów nież rzecz pewna).

O becny program  im ponuje bogactwem : .pię­
cioaktow a komedja i siedimioaktowy dram at — to 
może w ystarczyć najbardziej chciiwym na ilość o- 
bejrzanych m etrów  taśmy filmowej widzów.

„Boy Nr. 13" — to przew ybom a am erykań­
ska  kom edia, o subtelnych pomysłach j w ybornej 
konstrukcji. R eżyserja mimo pew nych, dość wi­
docznych, wpływów- Moydowśłrich, odznacza się 
dużą pom ysłow ością, a zręczność w  przeprow adza­
niu napozór banalnych kaw ałów  wywołuje zupeł­
ny zachw yt publiczności

„Szakale New Jo rku"  — przypom inają *v»- 
dziane w ielokrotnie am erykańskie filmy propagu­
jące m-yśł, iż z największego bandyty  zrobić m oż­
na najuczeiwszego człowieka. P iękna tą  idea zo­
stała  ubrana w  zręczną formę, to  też całość wy­
padła nadzwyczaj efektownie.

Rzecz dzieje się w śród t. z-w. m ętów  (społe­
czeństw a w New’ Jorku . Dla am atorów  krymimai- 
nych dram atów  jest w rażeń poddostatkicm . Dla 
wielbicieli niezw ykłych pom ysłów  techniki filmo­
wej też  nie -brak atrakcji. U cieczka więźnia przy 3 
pom ocy aeroplanu i pociągu jest w prost niebywa/ ' 
ła i choćby dla zobaczenia jej -warto pójść na ten  
film. 1

-Wspomnieć muszę o grze kreującego rolę * 
główną Miltona Siisa. C złow iek ten  posiada cu ­
downy dar przeistaczania się, a jego kreacje c e ­
chuje taka tężyzna i siła, że trudno oprzeć się 
szczerem u zachw ytow i. Tka.

Sport.
Sukcesy jeźdźców polskich w Nicei.

,W pierwszym  dniu, w konkursie dla koni, 
k tó re  nie były nagrodzone w  Nicei, nasi jeźdźcy 
zdobyli nagrody: rtm. D obrzański 4-ą i por. Zgo- 
rzełski 12-ą, zaś pik. Rómmet, rianl. Królikiewicz, 
po r Szosjarwł j por. Zgorzeffiski — wstęgi honorowe.

W  drugim dniu .puhar ks. A orty  zdobyw a rtm. 
K rólikiewicz, innym zaś jeźdźcom dostają się n a ­
grody: pik. Rómmiiowi 7-a, rtm D obrzańskiem u 
11-a, por. Zgorzelskicm u 12-a oraz por. Szoslan- 
dowi — wstęgi honorow e.
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K O N K U R S
Powiatowa Kasa C U  w Tomaszowie-Mazgwiechim

ii n inie j szym konkurs  na 
D Y R E K T O R A  t e j że  Kusy.

Kandydaci ubiegający sią o to  stanowisko winni od­
powiadać następującym  warunkom:

1) W ykształcenie średnie.
2) Dowód paroletniej pracy w instytucjach 

ubezpieczeniowych.
3) Dowód nieskazitelnego dotychczasowego 

prowadzenia się, oraz posiadanie zaufania 
społeczeństwa.

W arunki do omówienia po przyjęciu oferty.
Posada do objęcia z dniem  1 maja.
Oferty z załączeniem odpisów posiadanych świadectw 

i curriculum-vitae, należy przesyłać pod adresem  Zarządu 
Kasy w Tomaszowie-Mazowieckim do dnia 25 kwietnia r. b.

Tom aszów , dn ia  17 kw ietnia 1925 r.

S U D O R Y N
(w pudelkach  z  sitkiem )

Jedyny, w ypróbow any środek  usuw ający b e z p o w r o t n i e

POT i N IEM IŁĄ  WOŃ z R Ą K , N Ó 6  i PACH
Labarat, Cham. Farm. ,,Ae. Kowalski11, 

W a r s z a w a .

ssa

Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie
* mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymuso­
wym ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomo­
ści, że dnia 23 kwietnia 1925 r. o godz. 10 rano w posesji 
firmy Laskus i Piętka w Karczewie—odbędzie się licytacja 
ruchomości, należących do firmy Laskus i Piętka, oszacowa­
nych na zł. 960 gr. 59, składających się z 1 tokarni pocią­
gowej, 2 pasów długości 20 mtr. i 1 motoru naftowego na 
12 HP. na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich. 
Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 rano, 
zaś spis takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egze­
kucyjnym Powiatowej Kasy Chorych w Warszawie Puławska 2 6 .

Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie 
Przewodniczący Zarządu: (—) Tomasz Świeca. 

Dyrektor: ( - )  Szczęsny Szymański.
W arszawa, dn ia  17 kw ietnia 1925 r.

Robotnicy popierajcie swoje 
pismo codzienne.

N a  p a t y
bez zaliczki 

na 4 m i e s i ą c e

ZEGARY
śc ienne, zegark i, ob rączk i ślubne. 
Kolczyki I zegarki. Przyjm uje 

rep e rac je  tan io  dobrze

imm\m d b i m h e b
S m o c z a  Z \  r ó g  D z ie ln e j ,

T y s i ą c ©
chorych n a  katar żołądka, wzdę­
cie , kurcze, bóle . zgagę , n ie s tra ­
w ność, b rak  apety tu , ogó lne  osła  
b itn ie  odzyskiw ało zdrow ie uży­
wając praw dziw e ziółka żo łądko­
we spo rządzone  według przep isu  
sław nego  na  cały świat Dr. Dietla. 
Praw dziw e ziółka D-ra D i e t l a  
z b roszurą  pouczającą  wysyła za 
zaliczeniem  ap tek a  w Liszkach 

pow iat Krakowski. Cena 2 zł.

Or. m il fefflasei!
ry płc. (niem oc) M ia łk a  6  (róg 

Złotej) od 11 r. I 4 -  8 w.

Dr. Med. Marceli Dobrzyński
K C r ó ls w s k a  6 ,  front, I piętro, 
teief. 90 93. Choroby w eneryczne, 
płciowe, (n iem oc), skóry I włosów. 
Przyjm uje od 9 — 12 i 5 — 8 pp. 

P an ie  od 4—5.

| OOŁOSZEfimb k o s h

» legarOw
p erac je  tan io , dobrze zegarm istrz 

G u tm acher Sm ocza 21

Z nana szkoła krojn. szycia, 
m odniarstw a, bielizny, ha­

ftu R. W iśniew skiej. N iecała 12. 
Kurs nauczycielski i domowy. 
P aten ty  cechow e. Zapisy co­
dziennie. K ończącym  posady. 
Dla sam ouków  podręczn ik  kroju.

ilnaliTH lekarsk ie  4 złote. Gra- HIIuIILj niczna 10. L aboratorjum  
D -ra m ed. K rakowskiego.

F7FI AHNirV wykwalifikowani na 
U L U lU .m i wywrotki po trzebni. 
Zgłaszać się  z p róbam i O strowski 
M iodowa 7 m. 9a.

F o tn a iip  r .  u  £ le, x ?
Świat 61. 6 fotogr. retuszow a­
nych 2 zł., 12 fo togr. 3 zł. Por- 
trc iy  ta nio.

Instrum enty m uzy­
czne w wielkim wy­

borze praz  płyty najnow szycii n a ­
grań po leca po cenach  n a j n i ż ­
szych Feigenbaum , B ielańska 1.

M an u n u  do szycia K em plste go lHuyljUjf nagrodzone w ielk iem  
m edalam i detaliczn ie  m ożna n a ­
być w hurtow ni chrześcijańsk iej 
The K empisty C om pany. M arszał­
kowska 41 róg p lacu  Zbawiciela. 
Tam że w szelkie inne  za bezcen.

MsCTUnV do szycia  żnane  gwa- 
IllUiijfilJ ran tow ane „K asprzyc-
kiego hurtow o— detaliczn ie  p o ­
leca  skład fabryczny „The Kas­
przycki Company** w W arszawie, 
M arszałkowska 153, tel. 104-51. 
D ogodne spłaty  ratam i. Prow in­
cja m oże zam aw iać listow nie 
w W arszawie. A parat do  haftu 
bezn la tn ie .K onkurencyjne m aszy­
ny 85 zł. oddziały: Częstochow a, 
flleja 43. Kielce, S ienkiew icz 3 a. 
Lublin Szpitalna 17. Foksal 11.

Un n i t n o  m ando lin ie , bała- 
11U UiluiŁS, łajce, skrzypcach, 
lekcje giy zasadniczej dla pow aż­
nie traktujących. N iecała 10—13.

m ęskie c h r o m y  od 
24.50. Lakiery („Ster- 

linqn) 37.50. D am skie chrom y 
25.2fi, giem za 27—lakiery (S te r­
lings) 28.20 i t  d. Bkład wyr. 
S. 8 . „S łoń” D. H. R om sn 
Schm idt I S-ka Plac 3 Krzyży 4(6 
(gm ach g tuchoniem .) tet. 131-10. 
Ńa prow incję wysyłką pocztow ą 
za zaliczeniem .

!“  Rowery solidnej bu- 
> . dowy, estetycznego  

w ykonania, najtrw alsze a  więc 
najlepsze po leca  Lipiński. J a s n a  
5. Gotówka. Raty. C enniki gratis.

K i wybór ratam i, gotówką 
rzeęzyw iście na jtan iej tyl­

ko Pi. Trzech Krzyży 13 róg Z ó -  
raw lej. W ybór o tom an.

I P l'jfy  zgrane po łam ane kupuję 
> *I • J lub zam ieniam  na nowe. 
P łacę najwyższą cenę. Przyjm uje 
się rów nież do reparacji wszel­
kie instrum enty  m uzyczne. Fei­
genbaum , B ielańska I.

E M M M
Redaktor naczelny dr. Feliks PERL. Redaktor odnowiedzialnv. Jan M. BORSKI Wydawca: Rada Naczelna P. P. £ Odbito w  drukarni „R obotn ika”, W areck a  7


